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W Czynie Lipcowym

WYDANIE H CENA 15 gr.

228 przy spieszony t*Ii w ytopów
w  hucie im . D zierżyńskiego

Z łaśmy montażowej w ESC im. Bolesława Bieruta 
zszedł tysiączny samochód

Gorącym sercem pow ita ł lud Warszawy 
pierwszych delegatów na Z lo t Młodych Przodowników

— budowniczych Polski Ludowej
In ic ja to rzy  Czynu Lipcowego 

•— czołowi wytapiacze hu ty  im . 
F, Dzierżyńskiego, k tórzy  posta
n o w ili dać w  czerwcu i lipcu 
łącznie 248 przyspieszonych w y 
topów, zam eldowali w dn iu 14 
lipca o w ykonan iu  228 wytopów  
przyspieszonych. Dzięki pom yśl
ne j rea lizac ji zobowiązań lipco
w ych , oddzia ły produkcyjne hu
ty  w yko nu ją  swe dzienne plany 
w  granicach od 105 do 114 proc. 
Na czoło rea liza torów  Czynu 
Lipcowego w ysuną ł się I w yta- 
piacz ZM P-ow iec Stefan Nieć- 
w ie ja , zdobywca ty tu łu  na jlep 
szego st.alownika w  I I  kw a rta 
le. Przeprowadził on ju ż  40 
przyspieszonych wytopów , t j.  o 
7 w ięcej niż się zobowiązał.

Jednocześnie w ie lkop iecow n i- 
cy  zm n ie jszy li zużycie koksu 
na tonę su rów k i o 3,9 proc., a 
n ie  o 1 proc., ja k  się zobow ią
zali.

*
Jedno z na jważnie jszych zobo

w iązań lipcow ych załogi F abry
k i Samochodów Ciężarowych 
im . Bolesława B ie ru ta  w  L u b li
nie zostało zrealizowane przed
term inowo. Na 7 dni pi'zed prze
w idz ianym  term inem  fab ryka 
w ypuściła  1000-ny samochód cię
żarowy m a rk i „L u b lin “ .

Załoga Zjednoczenia Budow
n ic tw a  Inżyn ie ry jno  - M orskiego 
w  Szczecinie rea lizu jąc zobowią
zania ukończyła przedterm ino
w o budowę zasobników węglo

wych na jednym  z nabrzeży por
towych.

Podobnie ja k  robotnicy szcze
cińskich zakładów pracy, re a li
zują swoje zobowiązania ró w 
nież rybacy dalekomorscy. O- 
statń io pow róc ił do bazy rybac-

czasie każdego re jsu dw ie tony 
węgla oraz w ykonać lipcow y 
plan po łowów śledzi z 30-tono- 
wą nadwyżką.

*
Dzięki podjętym  zobowiąza

niom  załogi w ie lu  zakładów 
przem ysłu bawełnianego coraz 
skutecznie j prze łam ują trudno
ści. Załoga B ie law skich  Z akła
dów Przemysłu Bawełnianego 
im . Z A rm ii WP, zrealizowała 
już  ca łkow icie  swe zobowiąza
nia, dając gospodarce narodowej 
dodatkową produkcję  wartości 
1.188 tys. zł. Załoga B ie law skich 
ZPB napotkała ostatn io na po
ważne trudności, spowodowane 
aw ariam i w przędzalni. W  zw ią
zku z tym  robotn icy postanow i
li  wzmóc czujność i jednocześ
nie podję li nowe zobowiązania, 
zmierzające do zapobieżenia da l
szym awariom . M. in. brygada 
Jana K u la w ika  podjęła trzy  ko
le jne  zobowiązania przeprowa
dzenia dodatkowych rem ontów 
maszyn. Przędzalnia w ykonu je  
obecnie swe p lany z nadwyżką.

RUSZA PIERWSZY ODDZIAŁ 
WYDOBYWCZY KOPALNI „WESOŁA 11“

(KORESPONDENCJA W ŁA S N A  „T R Y B U N Y  LU D U ")

D y re k to r Centralnego Zarządu 
B u d o w n ic tw a  Przem ysłu Wę
glow ego tow. inż. Różański do
skonałe przypom ina sobie, ja k  
garstkę inżyn ie rów , k tó ra  przy
stąp iła w raz z robo tn ikam i do 
budowy kopaln i „W esoła 11" 
nazywano „sza lonym i".

Początkowo przeb ijan ie  prze
kopów  i  chodn ików  pod ziemią 
w ykonyw ano z szybkością 13 
m e trów  miesięcznie. Obecnie, 
k ie d y  prace podziemne przebie
ga ją z szybkością 1200 m etrów  
na m iesiąc ówczesne tempo ro 
bót podziem nych w yd a je  się 
nieprawdopodobne. W  tym  sko
k u  od 13 do 1200 m etrów  m ieś
ci się cała treść rew o lu c ji, do
konanej w  naszym przemyśle 
budow y kopalń.

Robotn icy n ie w y k w a lif ik o 
w an i, górnicy, k tó rzy  um ie li je 
dyn ie  fedrować węgie l w y 
k s z ta łc ili si<y na w ysok ie j k lasy 
specja listów  z um ie ję tnościam i 
górn ika , m urarza, ślusarza i 
m ontera w  jednej osobie. P rzy 
czym skom p likow any zawód bu
downiczego kopalń opanowali w  
Stopniu, k tó ry  pozw o lił im  na 
poważne skrócenie napiętych 
planów. U ruchom ien ie p ie rw 
szego oddziału produkcyjnego w 
kop a ln i „Wesoła 11“  przew idzia
ne na 1 stycznia 1953 przyśpie
szono o przeszło 5 miesięcy. 
A  o ogrom ie w ykonyw anych 
prac m ów i dostatecznie cho
ciażby fa k t, że w  ciągu do
by wnętrze kopa ln i pożerało 
500 tys. sztuk cegły. 400 ton 
piasku. 40 ton żelaza i  1000 m e
tró w  sześciennych Ndrzewa!

P rzy budow ie podziem ia w y 
różn iła  się zwłaszcza brygada 
b rac i K u łów , k tó rzy  przy  b ic iu  
szybika w  bardzo trudnych  w a
runkach . od dołu do góry, w y 
k o n y w a li średnio 150 proc. no r
m y. Podobne w y n ik i przy pę
dzeniu chodn ików  kam ienno- 
węglowych osiągały brygady: 
tow . M ysłka , K roka , M ądrego i 
W róbla. \

Na dole ściana, k tó ra  p ie rw 
sza ma być rozpoczęta,' została 
w  nocy z 16 na 17 podwrębiona. 
S trza łow y tok. Kubasiak, k tó ry  i

(f) W arszaw a  —  s y m b o l tw ó rcze g o  p o k o jo w e g o  b u d o w n i
c tw a  —  m ia s to  n o w o w zno szon ych  w s p a n ia ły c h  b u d o w li,  p o 
w ita ła  17 lip c a  p ie rw s z y c h  d e le g a tó w  na Z lo t .  N a  d w o rce  
s to lic y  p rz y je c h a ły  w ie lo ty s ię c z n e  rzesze p rz o d u ją c y c h  
w  nauce i  p ra c y  spo łeczne j —  u c z n ió w , h a rc e rz y , s p o r to w 
ców , c z ło n k ó w  zespo łów  a rty s ty c z n y c h . G o rą c y m  sercem  
w ita  lu d  W a rs z a w y  d e le g a tó w  p rz o d u ją c e j m ło d z ie ż y  z ca- 

kśej w  Ś w inoujściu  S /T  „S y- I j eg0 k ra ju ,  p rz y b y ły c h  do s to lic y , b y  za m a n ife s to w a ć  w  d n iu  
dusz“ . Załoga „S yriusza“  posta- ! g w ię ta  O d ro d ze n ia  P o ls k i go tow ość ro z b u d o w y  s i ł  L u d o w e j 
now iła  m. in. otoczyć socja listy- | o jc z y z n y , k tó ra  s z e ro k o 'o tw a r ła  p rze d  m ło d y m  p o k o le n ie m  
czną opieką urządzenia pokłado- \ n i'ezńane d a w n ie j p e rs p e k ty w y  ro z w o ju  —  z a g w a ra n to w a ła  
we i maszynowe, zaoszczędzić w  w  K o n s ty tu c ji  p ra w o  do n a u k i, do zdobyczy  k u l tu r y ,  p ra w o

do p ra c y . P rz y b y ły  ró w n ie ż  p ie rw sze  de legac je  zag ran iczne . 
Ic h  u d z ia ł w  z io c ie  będzie  w y ra z e m  n ie ro z e rw a ln e j w ię z i 
łączące j po s tępo w ą  m ło dz ie ż  całego ś w ia ta  w e  w s p ó ln y m  
obozie w a lk i  o p o k ó j, o szczęście m łodego  p o k o le n ia  p rz e 
c iw k o  z ło w ro g im  s ie w com  n o w e j w o jn y .  N a d z w y c z a j gorąco 
p o w ita ła  m ło d z ie ż  s to łeczna  d z ie c i k o re a ń sk ie .

p rzybyw a jących  i tycznym  — ork ies trą  ze szkoły 
'  w  Moszczenicy, k tó ra  w  e lim i

nacjach w o jew ódzkich  zdobyła 
pierwsze m iejsce wśród dziecię
cych k ó ł artystycznych .

W śród dzieci łódzk ich  zna j
du je  się Lucyna W ó jt, czoło
wa przodownica nauk i, córka 
tkaczk i, p rzodow nicy p racy 
ZRB im . J. S ta lina , Irena  M a r
c in iak, w yróżn ia jąca się w  na 
uce i  p racy społecznej, _ córka 
przodow nicy pracy z W idzew 
skich ZPB im . 1 M aja.

•i*
W  czw artek w  późnych go

dzinach w ieczornych p rz y b y ły  
do s to licy  delegacje m łodych 
przodow ników  na u k i — dzieci 
i  harcerzy z pozostałych w o je 
w ództw  " oraz dw ie  g rupy 
dzieci z P o lon ii fra n cu sk ie j 
przebywające na w akac jach w  
Polsce.

Szczególnie serdecznie w ita 
no m łodych delegatów p rzyb y 
w ających z odwiecznych pias
tow skich  'Ziem Zachodn ich: z 
W rocław ia , Z ie lonej G óry, K o 
szalina, Opola.

M łodz i delegaci po uroczys
tych pow itan iach  na dw orcu 
u d a li się au toka ram i do m ia 
steczka zlotowego w  A g ryko tl.

Przybywają przedstawiciele 
młodzieży zagranicznej
(f) O k rz y k i: „N iech  ży je  K im  

Ir-s ę n “ , „N iech  żyje bohaterski 
lu d  K o re i _i jego m łodzież " — 
wśród dźw ięku fa n fa r ha rcer
skich w ita ły  50-osobową grupę 
dzieci koreańskich  ubranych w  
s tro je  harcerskie . W iązanki 
k w ia tó w  wręczone przez w a r
szawskich harcerzy m iły m  go
ściom z lo tow ym , b y ły  wyrazem  
serdecznych uczuć dla  dzieci 
bohatersko walczącej Kore i.

Serdecznie po w ita ła  polska 
m łodzież p rzyby łe  na Z lo t dele
gacje dzieci P o lon ii francusk ie j, 
be lg ijsk ie j i  austriack ie j. S łowo 
„p o k ó j“  — słowo drogie dzie
ciom  wszystk ich narodów  skan
dowane by ło  w  w ie lu  językach 

Po uroczystości po w ita ln e j na

Z pociągów
znad m orza i  ze Śląska, z B ia  
łegostoku i  Rzeszowa, z m iast 
i  wsi, w ys iada ły  tysiące roze
śm ianych i  rozśpiewanych dzieci.

Harcerzy szczecińskich na 
D w orcu G łów nym  serdecznie 
w ita ją  warszawscy ko ledzy- 
gospodarze.

Członkow ie de legacji czw ór
kam i uda ją  się do oczekujących 
ich autokarów . Rozbrzm iewa
ją  pieśni o poko ju , o budow 
n ic tw ie , o radosnej, szczęśliwej
m łodzieży po lsk ie j.

W  jedne j z p ierw szych czwó
rek  idzie Jadw iga Steczkowska, 
uczennica szkoły TPD-2 w  
Szczecinie, przewodnicząca ra 
dy drużyny, k tó ra  p rzodu je  w  
ca łym  w ojew ództw ie . W śród 
delegatów w idz im y  m. in . Ro
mana Januszewskiego, wzoro
wego ucznia, przewodniczącego 
rady drużyny  we w si Bagna, 
pow. Nowogard. D rużyna jegp 
założyła ogród m iczu rinow sk i, 
szkółkę drzewek owocowych, 
pomaga oko licznym  spó łdzie l
n iom  p ro du kcy jnym  w  pracy.

W  ponad 200-osobowej g ru 
pie z w o j. zielonogórskiego 
zna jdu je  się 16-letn ia M aria  
Śerkiz —  cz ło n k in i p rz y fa b ry 
cznego hufca „S P “  w  Z ie lonej 
Górze. Jest ona uta len tow aną 
lekkoa tle tką , zdobyła m is trzo 
stw o P o lsk i ju n io re k  w  skoku 
w  da l i  w pchnięciu ku lą . Po
nadto jest reko rdz is tką  P o lsk i 
w  rzucie granatem.

W  delegacji sportow ców  z 
K a to w ic  w idz im y  przodującego 
górn ika P aw ła  M archewczyka 
z ko p a ln i Zabrze -  Wschód. A k 
ty w n y  sportow iec M archew czyk 
odznaczony jest za pracę p ro 
dukcy jną  orderem  „S ztandar 
P racy“  I  klasy.

350-osobową grupę sportow 
ców w oj. krakow sk iego p row a
dzą kolarze. W śród n ich Cze
sław Nykaza,. u ta len tow any ko
la rz, m łody góra l spód Nowego 
Targu, listonosz w ie jsk i.

N a jm łods i delegaci w o j. łódz- 
-weżnue udz ia ł w  u roczystośc i! kiego p rz y b y li do W arszawy 
otw arc ia  kopa ln i „W esoła 11“ . I w raz ze swym  zespołem a rty s -

gotow uje się do w ydobyw an ia  
z n ie j p ierwszych ton  węgla.

Na pow ie rzchn i w  przyspie
szonym tem pie wykańcza się do
skonale wyposażoną łaźnię dla 
załogi. A b y  oddać gó rn ikom  aa 
czas piękną, obszerną salę na
trysków  i  wygodną rozbiera ln ię, 
pracująca tu  pod k ie run k iem  
junaka  E rik a  K u b a li brygada 
SP w yko n u je  średnio 280 proc. 
norm y. L . TEPER

&
17 bm. p rzyby ła  do W arszawy 

na. zaproszenie CRZZ 6-osobo- 
wa delegacja zw iązkowców 
niem ieckich z zakładów w 
B erlin ie , k tó re  dostarczyły u - 
rządzeń technicznych dla ko 
pa ln i po lsk ie j „W esoła I I “ .

Delegacja robo tn ików  z NRD, |

W  pierw szym  etapie m iędzy-
bjygadowego współzawodnictwa 
— stw ierdza dale j rozkaz —  na 
czoło "wysunęły się b rygady: na 
pierwsze m iejsce — 11 brygada 
im . L . W aryńskiego z w o j. k ra 
kowskiego, na drug ie miejsce — 
46 brygada im . M. K opern ika  
z w o j. olsztyńskiego i  na trze 
cie m iejsce — 40 brygada im . 
F r. Zubrzyckiego z w o j. ka to 
w ickiego.

B rygady te, ja k  rów nież 7 d a l- 
_  , , szych o trzym u ją  m iano przodu-

(f) W  zw iązku ze zbliżającą^ jąCyCj1( a  na jleps i spośród ju n a 
ków  i  k a d ry  przodu jących b ry 
gad —  przedstaw ieni zostaną

dworcu, na jm łods i goście Z lo tu  
od jechali do m iasteczka ha rcer
skiego w  P a rku  A gryko la .

W  porcie lo tn iczym  na O kęciu 
liczn ie  zgrom adziła się m łodzież 
ZM P-ow ska i  harcerze, by po
w ita ć  przyby łe  na Z lo t delega
cje SFM D i_ francuską.

Rozkaz specjalny 
Komendy Głównej 

P.O. „Służba Polsce“

się 8 rocznicą M an ifes tu  P K W N  
oraz Z lo tem  M łodych  Przodow
n ików  —  budow niczych P o lsk i 
Ludowej, Kom enda G łów na Po
wszechnej O rgan izac ji „S łużba 
Polsce“  w yd a ła  do ju n a kó w  i  
kad ry  brygad rozkaz specjalny, 
w  k tó ry m  czytam y m. in .:

„Z a  k ilk a  d n i na jleps i spośród 
Was znajdą się na Z locie.

Tysiące zespołowych i  in d y 
w idua lnych  zobowiązań, ich 
przedterm inow a i  ponadplano
w a rea lizacja  wskazują, te  W a
sza o fia rna  praca w  brygadach 
„S P “  jest 'wyrazem Waszego go
rącego pa trio tyzm u.

W  brygadach w ychow u je  Was 
organizacja ZM P-owska. P rzy 
k ła d  najlepszych k ó ł ZM P, d ru 
żyn i  p lu tonów  jest dla całych 
zespołów brygadow ych wzorem, 
ja k  / w yże j wznosić sztandar 
w spółzawodnictwa w  pracy i 
życiu św ie tlicow ym , w  sporcie 
i  szkoleniu, w  pracy społecznej 
i  nauce zawodu.

Koreańska sanitariuszka

do awansów, pochw ał i  nagród 
pieniężnych. Najlepsza brygada 
otrzym a sztandar przechodni 
ZG Z M P  i  Kom . G ł. P. O. „S P “  
oraz złotą fan fa rę  z w e rb la m i“ .

W  zakończeniu rozkaz wzywa 
całą m łodzież „S P “ :

„N ie  m a rn u jc ie  an i c h w ili 
czasu—nie om ija jc ie  an i jednej 
sposobności w  korzystan iu  z 
tych m ożliwości, ja k ie  da je  W am 
w ładza ludow a i  P a rtia  oraz 
tych dróg, ja k ie  wskazuje bo jo 
w y  pom ocnik P a r t ii —  Zw iązek 
M łodzieży P o lsk ie j“ .

Wystawa „10-lede PPR“ 
w dniach Zlotu

(f) K ie row n ic tw o  W ystaw y 
„10-lecie PPR“ podaje do w ia 
domości, że w  dniach Z lo tu , t j. 
19, 20, 21 w ystaw a będzie o tw a r
ta od godz. 9 rano do godz. 22 
w łącznie.

Stolica żyje Zlotem
Jak W arszawa d ługa 1 sze

roka, wszędzie w idać os ta tn ie  
przygotow ania na p rzy jęc ie  
200-tysięcznej rzeszy przedsta
w ic ie li m łodzieży po lskie j, p rz y 
byw ające j na Zlo-t

Za łog i budowlane, wznoszą
ce m iasteczka zlotowe, przeka
zały ju ż  kw a te rm is trzos tw u  
z lo tu  ca łkow ic ie  gotowe m ia 
steczka. W  m iasteczku na A -  
g ry k o li czynny je s t ju ż  k ie r -  
masz.

W  m iejscach, gdzie w  czasie 
z lo tu  odbędą się im prezy, trw a 
ją  in tensyw ne przygotow ania. 
Nu <:.:ta.dionle CWKS, Spó jn i na 
M arym oncie , K o le ja rza  usta
wiane są dekoracje i  czynione 
ostatn ie przygotow ania.

O dśw iętny w yg ląd p rzyb ie ra 
ją  rów nież p a rk i s to licy. N a j
większe robo ty  koncen tru ją  się 
w zd łuż’ "brzegu W is ły  od mostu 
Śląsko -  Dąbrowskiego, aż do 
Centralnego P arku  K u ltu ry  na 
Pow iślu . Tu bowiem  odbędzie 
się w ie lk i ka rnaw a ł. U staw ia
ne są estrady.

N aprzeciw  u licy  Tam ka u - 
rządzona została wystawa lo t
nicza. U staw ione zostały mode
le sam olotów szkolnych i  szy
bowców najnowszej po lskie j 
k o n s tru kc ji. E k ip y  techniczne

w arszta tów  lo tn ic tw a  sporto
wego z Poznania, Jerzowa i 
B ie lsko -B ia łe j zm ontow ały tu 
doskonałe szybowce w yczyno
we Jastrząb, Jaskó łka i  B o
cian.

Na placach s to licy  m ontow a
ne są estrady, dekoracje  d la  za
baw.

Na A g ry k o ll,  w parku B ie 
la ńsk im  1 8 in nych  m iejscach 
W arszaw y ustaw iono ekrany, 
na k tó rych  w yśw ie tlane  będą 
film y.

W iele gmachów stolicy zosta-i odcinku fron tu . Dziesią tk i rannych pa tr io tów  koreańskich za*

Na froncie  i  na zapleczu bohaterskie kob ie ty koreańskie znaj
du ją  się w  pierwszych szeregach obrońców wolności i  niepo
dległości swoje} ojczyzny. Na zdjęciu: dzielna sanitariuszka 
spełn ia odpowiedzialną i  niebezpieczną m is ję  na wysun ię tym

ło  Już udekorow anych hasłam i 
z lo tow ym i, em blem atam i ZM P, 
em blem atam i Zlotu, oraz zna
ka m i Kom som ohi.

Samochody, tram w aje , t r o l-  
le jbusy  i  autobusy ku rsu ją  po 
mieście udekorowane. D ekoro
wane są rów nież w ys taw y skle
powe.

W  fab rykach, na budowach, 
w  in s ty tu c jach  i  urzędach w i
dać pełno m łodzieży ub rane j w  
ZM P -ow skie  zielone koszule. 
U licam i W arszawy maszerują 
g rupy sportowców i  członków 
m łodzieżowych zespołów a r ty 
stycznych do punktów , gdzie 
odbyw ają się przedzlotowe p ró 
by. (i)

wdzięczają je j  życie.
Foto CAJ"

Prace na Placu M D M  
dobiegają końca

(f) Załoga M D M  z w ie lk im  
entuzjazm em  rea lizu je  swe zo
bowiązanie — zakończenia wszy
stk ich  robót do 19 bm. Z godziny 
na godzinę coraz piękn ie jszy 
w yg ląd  przyb iera Plac M D M . W 
dniach 20 i  21 bm. pozostaną do 
w ykonan ia  ty lk o  prace porząd
kowe.

Z b loków  2a, 5b i  innych

pozostałych b loków  pracuje k i l 
kuset robotn ików . N ieustannie 
odsłania ją się dziesią tk i m etrów  
kw adra tow ych pięknych elewa» 
c ji z piaskowca i  g ran itu .

N  i 2 blokach z tarasam i m ię
dzy Placem M D M  a Placem 
Zbaw icie la  można oglądać ju ż  
odsłonięte płaskorzeźby symbo
lizujące hu tn ika , ro ln ika , górn i-

zd ję to  już  ca łkow icie  rusztowa- ka, m urarza, kole jarza i w łó k -
nia. P rzy usuwaniu rusztowań z

K onsty tuc ja  wyzwolo
Sejm. U staw odaw czy Rzeczypospolite j P o l

skie j rozpoczął debatę nad p ro jek tem  
K o n s ty tu c ji P o lsk ie j Rzeczypospolite j Ludo 
w ej. Debacie te j p rzys łuch iw ać się będzie ca
ły  naród. Będzie ona ja k b y  przedłużeniem  
i uko ronow an iem  trw a ją ce j b lisko  dziesięć 
tygodn i w  p ie rw szych  m iesiącach bieżącego 
roku  ogólnonarodow ej d ysku s ji nad p ro je k 
tem  K o n s ty tu c ji, dyskus ji —  w  toku  k tó re j 
naród ca ły  u d z ie lił p ro je k to w i K o n s ty tu c ji 
pełnej aprobaty, uznając ją  jako  W ie lką  K a r 
tę zw ycięskich osiągnięć i u trw a lo n ych  na 
zawsze zdobyczy społecznych polskiego ludu 
pracującego.

M ilio n  czterysta tys ięcy o b y w a & li zabrało 
bezpośrednio głos na zebraniach poświęco
nych om ów ien iu  p ro je k tu  K o n s ty tu c ji, 10 m i
lio n ó w  ludz i uczestniczyło w . zebraniach i  od
czytach. N ig d y  jeszcze w  dzie jach nie dane 
by ło  naszemu narodow i ta k  swobodnie i  na 
tak szeroką skalę brać udz ia łu  w  stanow ie
n iu  ustaw y zasadniczej, podsum ow ującej do
tychczasowe w szystkie  jego osiągnięcia i na
kreśla jące j w ytyczne dalszego jego rozw oju .

D la tego ' też p ro je k t K o n s ty tu c ji już 
w  p ie rw szych dniach d ysku s ji s ta ł się w łas- 

w  ciągu 4 lat buduje podziemie j nością całego narodu, 
kopalni „Wesoła I I “ 'p iln ie  przy- „P rzeb ieg  dyskus ji ko n s ty tu cy jn e j —  po-
— ----- ;____________._____• | w iedz ia ł tow arzysz B ie ru t —  św iadczy o du-

zw artości i konso lidac ji społeczeństwa
W v konali 

swój plan 6-lelni
M łody przodow nik pracy z 

kopa ln i Sośnica“ , rębacz chód- 
nikow.y Jerzy Chm ura w  dniu 
16 bm. w ykona ł 6 norm  rocz
nych. Jest to ju ż  ósmy górn ik  
te j kopaln i, k tó ry  doniósł o 
p rzedterm inow ym  w ykonan iu  
p lonu 6-let,niego.

D la uczczenia zlo tu  Jerzy 
Chm ura zobowiązał się do 1935 
r. wykonać jeszcze raz 6 norm 
rocznych.

O w ykonan iu  6 rocznych 
no rm  produkcy jnych  zameldo
w a ł również 16 bm. w  kop. 
„Sośnica" doświadczony górn ik  
brygadzista 6-osoboweg0 zespo
łu  chodnikowego A n ton i Ciuk.

ze]
w o kó ł w ładzy  ludow e j, w  k tó re j czołową 
i k ie row n iczą  ro lę  sp raw u je  klasa robotnicza 
w  o p a rc iu  o sojusz robo tn iczo -ch łopsk i” .

W id z ia ły  i, w idzą w  K o n s ty tu c ji Po lsk ie j 
Rzeczypospolite j Ludow e j m ilio n o w e  masy 
ludu  naszego sym bol nowego życia, zerw ania 
na zawsze z n iedolą i  n iew o lą  okresu ka p i
ta lizm u. K o n s ty tu c ja  stała się sym bolem  ży
cia, w  k tó ry m  nie ma w ięcej zn ienaw idzonej 
w ładzy ka p ita lis tó w  i obszarn ików , w  k tó 
rym  nie ma w ięce j bezrobocia, nędzy i  te rro 
ru  faszystowskiego wobec mas pracu jących, 
w  k tó ry m  gospodarzem całego k ra ju , je d y 
nym  i w y łą czn ym  gospodarzem ziem i, w szyst
k ich  fa b ryk , hu t, kopalń,_ p o rtó w  i  banków 
jest lud  p racu jący m iast i  w si.

K o n s ty tu c ja  w  oczach narodu stała się w y 
razem p ierw sze j w  dzie jach naszych p ra w 
dziw ej suwerenności i n iepodległości pań

stw ow e j. Na przestrzen i dz ie jów  szlachta, 
m agnateria  i  bu rżuazja  fry m a rc z y ły  niepod
ległością k ra ju . Zaślepione n ienaw iśc ią  do 
lu d u  pracującego, daw ne k lasy  posiadające 
s ta w ia ły  zawsze swój egoistyczny interes 
k lasow y ponad in te resy  narodu. W  zw ierzę- 
cy iń  s trachu przed objęciem  w ła d zy  przez 
ro b o tn ikó w  i  chłopów/, w o la ły  one zawsze 
w ydać —  i  w y d a w a ły  —  k ra j w  ręce zabor
ców, n iż dopuścić do tego, by  chłop polski 
ob ją ł w  swoje posiadanie ziem ię, k tó rą  up ra 
w ia ł w  pocie czoła, by  ro b o tn ik  po lsk i obją ł 
w  swe posiadanie fa b rykę , k tó rą  w łasnym i 
rękom a zbudpw ał i  u rucham ia ł. Od Targo
w icy  do k l ik i  sanacyjne j i  n iedob itków  re
a k c ji spod znaku Andersa i  M iko ła jczyka , 
paktu jących  z odw etow cam i z T r iz o n ii, "cią
gnie się n iep rze rw an ie  n ić  zdrady na jżyw o t
n ie jszych in te resów  O jczyzny. W  d ysku s ji nad 
p ro jek tem  K o n s ty tu c ji m ilio n y  Polaków  
p rzypom ina ły , .że jedyn ie  w ładza lu d u  zdolna 
by ła  zagw arantow ać p raw dz iw ą  niepodle
głość k ra ju , że jedyn ie  budująca socjalizm  
Polska Ludow a o gran icach na Odrze i Nysie, 
w  oparc iu  o sojusz ze Z w iązk iem  Radzieckim  
zdolna by ła  uczyn ić z naszego k ra ju  państwo 
silne i  niezależne.

W idz ia ła  k lasa robotn icza, że K onsty tuc ja  
Polsk ie j R zeczypospolite j Ludow e j p o tw ie r
dza je j k ie row n iczą  ro lę  w  państw ie  ludo
w ym ;

Z dumą czyta ła  we w stępie do p ro je k tu :
„Podstaw ę obecnej w ładzy  ludow e j w  P o l

sce stanow i sojusz k lasy  robo tn icze j z chłop
stw em  pracu jącym . W  sojuszu ty m  ro la  k ie 
row nicza  należy do klasy robotn icze j jako 
przodu jące j k lasy społeczeństwa, opiera jącej 
się na re w o lu cy jn ym  dorobku polskiego 
i m iędzynarodow ego ruchu  robotniczego, na 
h is to rycznych  doświadczeniach zwycięskiego 
budow n ic tw a  socjalistycznego w  Z w iązku  
S ocja lis tycznych R epub lik  Radzieckich, 
p ie rw szym  państw ie  ro b o tn ikó w  i  chłopów  .

Z radością 1 uznaniem  p rz y ję ty  został p ro 
je k t K o n s ty tu c ji przez ch łopów  pracujących. 
P rzekona li się o n i raz jeszcze, że Polska L u 
dowa chroni* ich przed ku ła ck im -w yzysk ie m , 
że pomaga im  podnosić dobrobyt, zwiększać 
w ydajność*pó ł, podnosić całą pracę gospodar-

ską na w yższy poziom techniczny i  że uzna
je  i  ochrania na podstaw ie obow iązu jących 
ustaw  in d yw id u a ln ą  własność i  p raw o  dzie
dziczenia ziem i. C h łop i-spó łdz ie lcy ze szcze
gó lnym  zadowoleniem  w ita li  a r ty k u ł s tw ie r
dzający, że państwo ludowe w id z i w  rozw o ju  
spółdzielczości p rodukcy jne j na zasadach do
b row olności drogę ca łkow itego w yzw o len ia  
ch łopów  spod ku łackiego w yzysku, drogę w si 
po lsk ie j do dobrobytu, do k u ltu ry , do socja
lizm u.

Z g łębok im  uznaniem  w ita ła  p ro je k t K o n 
s ty tu c ji in te ligenc ja  pracująca. W  a rtyku ła ch  
odnoszących się do ro li nauk i, sztuk i i  l ite 
ra tu ry  w idz ia ła  odzw iercied len ie  te j o lb rzy 
m ie j op ieki, jaką  państwo ludow e otacza 
rozw ój w szystkich dziedzin k u ltu ry  narodo
w ej.

Z radością i  w ia rą  w ita ła  K o n s ty tu c ję  m ło 
dzież polska. S kończyły się na zawsze czasy, 
w  k tó rych  w ed ług  określenia kom unistyczne
go pisarza francuskiego V a illa n t C o u tu rie r —  
j,nieszczęściem b y ło  być m łodym “ . Polska L u 
dowa szeroko o tw o rzy ła  swej m łodzieży pod
w o je  życia. Czekają na dzieci robo tn ików  
i  ch łopów  szko ły i  wyższe uczelnie. Czekają 
na n ich  fa b ry k i, PG R -y, P O M -y, spółdzie ln ie 
p rodukcy jne . Czekają na nie labora toria , 
w arszta ty , urzędy. Na statkach M a ry n a rk i 
P o lsk ie j m łodzież przecina ocèany, na 
skrzyd łach  naszego lo tn ic tw a  zdobywa 
przestworza. N ie  ma w ięcej u nas „Ja n kó w  
M uzykantów '“  I  n ie  ma w ięce j m łodych ludzi, 
uda jących się, ta k  ja k  n iegdyś ich  o jcow ie, 
na em igrację, w  pogoń za chlebem ł  pracą.

K ons ty tuc ja  nasza, kons ty tuc ja  now ej m ło 
dości naszego narodu, szczególną opieką ota
cza m łode pokolenie.

M asy pracujące naszego k ra ju  w ykaza ły  
w  dyskusji, ja k  g łęboko rozum ie ją  i  cenią 
podstawowe praw a przyznane obyw ate lom : 
praw o do pracy, do w ypoczynku, do nauki, 
do ochrony zdrow ia , do korzystan ia  ze zdo
byczy k u ltu ry . P raw a, k tó ry c h  gw arancją  
je s t us tró j naszego k ra ju .

„P ra w a  i  zasady now ej K o n s ty tu c ji —  po
w iedz ia ł tow . B ie ru t —  n ią  w iszą w  próżni, 
n ie  są dek la rac jam i, czy postu la tam i, ale m a
ją  pod sobą m ocny i n ieug ię ty  fundam ent no-

wej ekonomiki, której istotę stanowią uspo
łecznione środki produkcji i oparta na nich 
planowa gospodarka narodowa".

D yskusja  nad p ro jek tem  K o n s ty tu c ji pogłę
b iła  zarazem w  narodzie świadomość koniecz
ności przestrzegania praworządności ludow e j, 
sumiennego spe łn ian ia  obow iązków  względem 
państwa ludowego i  o fia rne j p racy dla um oc
n ien ia  s ił O jczyzny.

W  p ro jekc ie  K o n s ty tu c ji naród nasz w i
dz ia ł odzw ierc ied len ie  jego g łębokich uczuć 
pa trio tycznych  i  jednocześnie g łębokich uczuć 
p rzy ja źn i i  b ra te rs tw a , k tó re  łączą go z w szy
s tk im i pokó j m iłu ją c y m i narodam i we w spó l
n ym  dążeniu do u trw a le n ia  poko ju.

niarkę. W podcieniach tych b lo 
ków  kam ieniarze p rzys tą p ili do 
układania posadzek.

P rzy trzech w ie lk ich  8-ra- 
m iennych kandelabrach prow a
dzone są już  ty lk o  drobne prace 
wykończeniowe.

Na po łudn iow e j s tron ie  P lacu 
M D M , przed w ie lk im  b lokiem , 
w  k tó rym  m ieścić się będzie ho
tel, brukarze uk łada ją  chod
n ik i.

Szybko postępują rów nież 
prace przy m ontażu p rzystan
ków  tram w a jow ych  1 autobuso
wych. Ins ta la to rzy  w m on tow u ją  
w  nie  e lektryczne zegary, k tó re  
będą podłączone do głównego 
zegara, umieszczonego na b loku  
u zbiegu u l. P iękne j 1 M arsza ł
kow skie j. v

W ieczorem, gdy do p racy 
przystępuje trzecia zm iana ro 
bo tn ików , Plac M D M  ośw ie tlo 
ny jest rzęsiście św ia tłem  la 
ta rń  i  kandelabrów '. Wówczas 
tysiące w arszaw iaków  p rzyb y -

jego porządkowaniu. M im o no
cy praca na M D M  trw a  z nie
słabnącym natężeniem.

Uznanie 1 radość ja k ie  w yw o ła ł w  narodzie 
p ro je k t K o n s ty tu c ji, przekute zostały przez j wają na plac, by pomóc przy 
m ilionow e  masy ro b o tn ikó w  1 ch łopów  w  "  ”
w ie lk i czyn p ro d u k c y jn y  na cześć głównego 
autora K o n s ty tu c ji, ukochanego przez cały 
naród tow arzysza Bolesława B ie ru ta . K o n 
s ty tu c ja  sta ła się n ow ym  oparciem  d la  sze
rokiego fro n tu  narodowego w  walce o po
kó j p rzec iw  im p e ria lis tyczn ym  podżegaczom 
w o jennym , w skrzesic ie lom  odwetowego 
W ehrm achtu, zac iek łym  w rogom  wolności 
i n iepodległości naszego k ra ju , w  walce o re 
a lizację  w ie lk ic h  zadań budow n ic tw a  soc ja li
stycznego. P o rw a ła  klasę robotn iczą do wspa
n ia lszych w ciąż w y s iłk ó w  na budow lach so
c ja lizm u , nauczyła  chłopów  lep ie j i  g łęb ie j 
rozum ieć ich  p raw a  i  obow iązki w  państw ie 
ludow ym , u s k rz y d liła  do pracy, do n a u k i i  do 
w a lk i m ilio n y  naszej m łodzieży, k tó ra  w  
dniach Z lo tu  ślubować będzie gotowość od
dania w szystk ich  s ił w  s łużbie narodu 
i  O jczyzny.

Nad tą  w łaśn ie  K onsty tuc ją , k tó ra  jest 
ucieleśnieniem  w ie low iekow ych  marzeń lu 
du polskiego o- sp raw ied liw ośc i społecznej 
i  o p rzy ja źn i m iędzy narodam i, rozpoczął 
debatę Sejm  Rzeczypospolite j, na jw yższy 
w y raz ic ie l w o li ludu  pracującego m iast j wsi.
Głos jego będzie w ie rn y m  echem głosu na
szego narodu, k tó ry  sercem i rozum em, sło
w em  i  czynem K o n s ty tuc ję  Polskie j Rzeczy
pospo lite j Ludow e j uznał już  na zawsze za 
swą nieodłączną własność.

Sukces młodych 
beloniarzy z Olszyna
(f) Realizując swoje zobowią

zania zlotowe, młodzieżowa t r ó j
ka betoniarzy z O lsztyna a to 
S tan is ław  Dzikow icz, E rich  Re
dyk  j Leon Szelugowski prze
kroczyła na jwyższy dotychcza
sowy w y n ik  w  p ro du kc ji p re
fab ryka tów  belek stropowych. 
W ciągu 8 godzin pracy w yp ro 
dukow a li oni 448 m. M łodzi be
ton iarze olsztyńscy osiągnęli 
457,1 proc. norm y.

DZ I Ś  W N U M E R Z E :
PO D  S Z T A N D A R E M  Z L O T U
Z . N IW IŃ S K I :  To  b y ła  za s łu 

ga m ło d z ie ży
R. K A R P IŃ S K I: Do J a n ko w ie  

d o ta r ł Z lo t
S T A N IS Ł A W  B iło n Z K I:  K a r-  

ta  P o k o ju
Ł. S Ł O M K O W S K I: P rzo d o w 

n ic y  s k rz y d la te j s z k o ły
K A Z IM IE R Z  K R Y M E R , In 

s t r u k to r  k u ltu ra ln o  - o św ia 
to w y  zespo łu  P G R  M a ch - 
n ó w : C enny  o ręż  w  p ra c y  
a g ita c y jn e j ..Z y c ie  M a chn o - 
w a “  — gaze tka  zespo łu  PGR.

—

Młodzi patrioci! Naprzód we froncie narodowym do walki o pokój, plan 6-letni,
szczęście i silę Ojczyzny!
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gonka reakcji angielskiej na 
dziekana Canterbury, dr. He- 
wletta Johnsona, który przedsta
w ił brytyjskiej opinii publicznej 
niezbite dowody prowadzenia 
przez USA wojny bakteriologicz
nej przeciwko ludności Korei i 
Chin północno-wschodnich.

Ta wściekła nagonka dowodzi 
szczególnego zdenerwowania 
brytyjskich kół rządzących i ich 
amerykańskich rozkazodawców. 
„Prawdopodobnie prawda w  o- 
czy kole i to jest przyczyną ca
łego nieszczęścia“ — powiedział 
o podniesionej przez reakcję 
wrzawie członek rady general
nej brytyjskiego kongresu zw. 
zaw. — T. H ill.

Charakterystyczne, że glosy 
rozsądku padty nawet w Izbie 
Lordów. Podczas wtorkowej de
baty przemawiał m. iń. książę 
Bedford. Podczas, gdy mówcy, 
którzy atakowali dziekana Can
terbury przezornie przemilczali 
podawane przez niego fakty, 
książę Bedford rzeczowo potrak
tował dowody przywiezione 
przez Johnsona z Chin.

F a k ty  i wnioski

N aw et w  Izb ie  Lordów ...
Od tygodnia trw a brutalna na- Książę Bedford stwierdził j

przede wszystkim, że każdy czło
wiek przy zdrowych zmysłach 
czytając listę podpisów przedsta
wicieli kościołów chińskich pod i 
protestacyjnym oświadczeniem 
musiał sobie zdawać sprawę, że 
chodzi tu — jak określił — „o ; 
dokument w ielkiej doniosłości". ! 
Mówca stwierdził, że oświadcze
nie dwóch amerykańskich lotni
ków o wojnie bakteriologicznej 
wywiera olbrzymie wrażenie i, 
że autentyczność jego nie ulega 
wątpliwości. Wreszcie, książę 
Bedford poparł stanow.sko Chin 
w sprawie Międzynarodowego 
Czerwonego Krzyża, przypomi
nając, że ta sama instytucja nie 
znalazła nic godnego potępienia 
w hitlerowskich obozach kon
centracyjnych. W  tym samym 
duchu wytąpil również lord 
Strabolgi.

Tak więc, nawet do Izby Lor
dów dociera prawda o amery
kańskich zbrodniach, prawda, 
której nie jest w stanie zagłu
szyć wściekła wrzawa bryty j
skich podopiecznych zbrodniarzy 
z W all Street i Waszyngtonu.

Z. S.

Rząd Szwecji usiłuje zamaskować fakty 
naruszenia granicy państwowej ZSRR 

przez samoloty szwedzkie!
Odpowiedź Ministerstwa Spraw Zagranicznych ZSRR na notę szwedzką

Społeczeństwo polskie solidaryzuje się 
z narodem niemieckim walczącym 

o zjednoczenie swego kraju

(f) M O S K W A  (PAP). —  A gen
cja TASS donosi:

Dn ia 1 lipca m in is te r spraw 
zagranicznych Szwecji Unden 
w ręczy ł ambasadorowi ZSRR w  
Szwecji R odionowow i notę rzą
du szwedzkiego w  spraw ie 
szwedzkiego samolotu w o jsko 
wego „C a ta lin a “ , k tó ry , ja k  
w iadom o, 16 czerwca br. n a ru 
szył granicę państwową Z w iąz
ku  Radzieckiego w  re jon ie  p rzy
lądka R istn  (wyspa H iom a) oraz 
w  spraw ie szwedzkiego samolo
tu  wojskowego typu  „D C -3 “ .

W  nocie swej rząd szwedzki 
ponownie wysuwa tw ierdzenie

nicę radziecką, nie podaje ścis
łych  danych dotyczących u m ie j
scowienia samolotu i czasu, 
a w  wypadkach, gdy jest to ko
nieczne, wskazuje miejsce i
czas jedyn ie  w  p rzyb liże 
niu. Tak np. w  jednym  w y 
padku orzeczenie, zamiast ściśle 
określić godzinę, stw ierdza:
,.Była wówczas w  p rzyb liżen iu
godz. 4.05“ .

W  innym  w ypadku orzeczenie 
podkreśla: „Spo tkan ie  z
„M IG -1 5 “  w inno  by ło  nastąpić 
w  odległości m nie j w ięcej...“  ty lu  
to a ty lu  m il itd . A  przecież ści
słe usta lenie czasu vre wszyst-

zawarte ju ż  w  jego nocie z 18 j k ich  w ypadkach jest koniecz-

Wiec Towarzystwa Przyjaźni / 
Auąielsko-Chińskiej w Londynie

D r. Johnson ow acyjnie powitany  
prze* tysiące zebranych

(f) LO N D Y N  (PAP). W  środę | bunie. D r Johnson opowiedział
w ieczorem przed gmachem ra 
tusza w  dzie ln icy St. Pancrace 
w  Londynie zebrały się tysiącz
ne tłu m y  publiczności, k tóra 
przybyła  na wiec, zwołany przez 
Towarzystw o P rzy jaźn i A ng ie l- 
sko-Chińskie j. Na w iecu tym  
przem aw iał dziekan katedry 

i C anterbury —  dr H e w le tt John
son.

Publiczność zgotowała dr 
Johnsonowi bu rz liw ą  owację w  
ch w ili, gdy ukazał się na try -

zebranym o o lbrzym ich zmia

czerwca jakoby  wspom niany w y 
żej samolot w o jskow y typu  „C a
ta lin a “  nie pogw ałc ił w  dn iu  16 
czerwca g ran icy radzieck ie j i 
zna jdow ał się nad wodam i m ię
dzynarodow ym i oraz jakoby  nie 
o tw ie ra ł ognia do sam olotów ra 
dzieckich i  w  ogóle nie b y ł u - 
zbrojony. Nota proponuje ró w 
nież przekazanie danej sprawy 
T ryb u n a ło w i M iędzynarodow e
mu, bądź też zastosowanie przy 
je j rozpa tryw an iu  „ in n e j, w ła 
ściwej procedury m iędzynaro
dow e j“ .

16 lipca m in is te r spraw  za- 
j granicznych ZSRR W yszyński

nach, ja k ie  zaszły w  życiu naro- ■ w ręczył ambasadorowi Szwecji
du chińskiego z chw ilą  przejęcia 
w ładzy w  Chinach przez rząd 
ludowy.

Przechodząc do spraw y stoso
wania przez A m erykanów  broni 
batSerio logicznej, d r Johnson 
odczytał szereg dokum entów, 
k tóre dowodzą niezbicie fak tu  
stosowania przez agresorów a- 
m erykańskich te j po tw orne j b ro
ni masowej zagłady.

Orędzie przyjaźni związkowców 
brytyjskich do mieszkańców 

Swierdłowska
(f) LO N D Y N  (PAP). W  Bir- | 

m ingham  odbyła się w  tych 
dniach konferencja poświęcona 
zagadnieniom handlu m iędzy 
Wschodem i Zachodem. W  to 
ku kon fe renc ji przekazano prze
wodniczącemu Rady K ra jo w e j 
Towarzystw a P rzy jaźn i A ng ie l-

Przesyłam y bra terskie  pozdro
w ien ia  m ieszkańcom S w ie rd łow 
ska — głosi m. in. orędzie. Pa
m ię tam y o przy jaźn i m iędzy na
rodam i w  czasie d rug ie j w o jny  
św iatow ej i uważamy, że przy 
dobrej w o li z obu stron przy- 
jaźp ta pow inna trw ać  obecnie 
i w  przyszłości. P ragniem y aby

sko-Radzieckiej P la tts - M illso w i i nasze rządy ro z w ija ły  stosunki 
orędzie p rzy jaźn i do m ieszkań- j handlowe i osiągnęły porozumie- 
ców S w ierd łow ska od organiza- I nie z in n ym i w ie lk im i m ocar- 
c ji reprezentujących przeszło 17 stw am i w  spraw ie zawarcia P ak- 
tysięcy zw iązkow ców b irm ing - | tu  P oko ju w  celu zapewnienia 
ham skich. I pokoju światowego.

W zrasta ją  szeregi K P  W łoch
(f) R Z Y M  (PAP). D zienn ik 

„U n ita “ donosi, że w  zw iązku 
z pam iętną datą 14 lipca — ro*

ków , zaś w  p ro w in c ji Catania 
(Sardynia) — o 355.

(f) R Z Y M  (PAP). Deputowani
cznicą , zamachu na przyw ódcę; T og lia tti, D i V itto r io , M a r-
w łoskteh mas ludow ych, P a lm i
ro  Toglia ttiego, tysiące męż
czyzn, kob ie t i  m łodzieży wstę
pu ją  do p a r ti i kom unistycznej 
i  do federac ji m łodzieży kom u
n istycznej.

W  Rzym ie w  przeciągu dwóch 
ostatn ich tygodn i szeregi fede
ra c ji m łodzieży kom unistycznej 
pow iększyły  się o 800 nowych 
członków. W  B ari w stąp iło  do 
K P W  720 osób. do federacji 
młodzieży., kom unistycznej — 
525. W Taranto w  ciągu ostat
niego tygodnia zgłosiło akfces 
do p a r ti i 100 osób. W  p ro w in 
c j i  Foggia szeregi p a rtii zw ięk
szyły się o 700 nowych człon-

chesi (kom uniści), Lom bard i, 
Basso i P a ra lli (socjaliści), Sa- 
ragat, Calosso, Treves (praw ico
w i socjaliści), Palazzolo, Perro- 
ne Capano (libera łow ie ), T ib a i- 
d i Chiesa (repub likanka ) oraz 
grupa posłów niezależnych 
w n ieś li w  Izb ie  Deputowanych 
p ro je k t ustaw y kon s ty tucy jne j 
w  spraw ie przedłużenia na da l
sze 5 la t a r ty k u łu  12 kon s ty tu 
c ji. A r ty k u ł ten przew iduje, że 
b y li przyw ódcy faszystowscy

Sohlm anow i notę M in is te rs tw a 
Spraw  Zagranicznych ZSRR na
stępującej treści:

W  odpowiedzi na notę rządu 
szwedzkiego z 1 lipca br. M i
n is te rstw o Spraw  Zagranicznych 
ZSRR uważa za konieczne o- 
świadczyć co następuje:

1. W  nocie swej rząd Szwecji 
ponownie wysuwa tw ierdzenie, 
zaw arte w  jego nocie z 18 czer
wca br., ja koby  szwedzki samo
lo t w o jskow y „C a ta lin a “  nie 
naruszył w  dn iu  16 czerwca 
granicy radzieckie j i  ja koby  
zna jdow ał się nad w odam i m ię 
dzynarodow ym i. Rząd szwedzki 
pow o łu je  się przy  tym  na za
łączone do no ty orzeczenie spe
c ja lne j k o m is ji szwedzkiej.

M in is te rs tw o  S praw  Zagra
nicznych ZSRR uważa za ko 
nieczne podkreślić, iż orzecze
nie to  pozbawione jest jak iego
ko lw ie k  uzasadnienia. W ysta r
czy stw ierdzić, że kom is ja  opar
ła swe orzeczenie na zupełnie 
dow olnych przypuszczeniach i 
domysłach, co jest niedopusz
czalne, zwłaszcza w  tak  waż
nych kwestiach, ja k  usta lenie 
ćzasu i  m iejsca, w  k tó ry m  szwe
dzki samolot w o jskow y  zna j
dował się w  dn iu  16 czerwca o- 
raz w a ru n kó w  i  szybkości jego 
lo tu . W  fo rm ie  p rzyk ładu , św iad
czącego o bezpodstawności 
przytoczonych w  orzeczeniu k o 
m is ji tw ierdzeń, w ystarczy w y 
m ienić fa k t, że orzeczenie ko 
m is ji p rzy usta lan iu  czasu i  u - 
m ie jscow ieniu szwedzkiego sa
m olotu wojskowego „C a ta lin a “ , 
k tó ry  16 czerwca naruszył g ra

nym  ,i n iezw yk le  ważnym  w a
runk iem  w łaściwego rozw iąza
nia  postawionego przed ko rn i- | 
sją śledczą zadania. W arunek 
ten, ja k  w y n ik a  z orzeczenia 
kom is ji, został b ru ta ln ie  z lek
ceważony, a lbow iem  kom isja, 
zam iast ścisłego usta len ia czasu 
i um iejscow ienia samolotu, o- 
p iera ła  się na dowolnych p rzy 
puszczeniach i  domysłach. Do
dać p rzy tym  należy, że, ja k  
w yn ika  z orzeczenia kom is ji 
aparat radarow y na wspom nia
nym  szwedzkim  samolocie w o j
skow ym  „C a ta lin a “  nie dzia ła ł 
z powodu uszkodzenia. W  zw ią
zku z tym  zwraca uwagę ró w 
nież fa k t, że w ym ien ion y  szwe
dzki samolot w o jskow y „C a ta 
lin a “ , według stw ierdzenia ko 
m is ji, na k tó re j orzeczenie rząd 
szwedzki się pow ołu je , „ w  czasie 
lo tu  zapuścił się da le j na 
wschód niż przypuszczano“ .

M in is te rs tw o  Spraw  Zagra
nicznych ZSRR uważa również 
za rzecz ważną podkreślić, iż 
orzeczenie kom is ji, opierające 
się na dow olnych przypuszcze
niach i  wszelkiego rodzaju 
„p rzyb liżo nych “  obliczeniach, 
w y w ie ra  wrażenie, że śledztwo, 
na k tó re  pow o łu je  się rząd 
szwedzki, nie zm ierzało do u - 
stalenia ob iektyw nych  danych, 
lecz do tego, aby p rzy pomocy 
sztucznych chw ytó w  zamasko
wać n ie w ą tp liw y  fa k t pogw ał
cenia w  dn iu  16 czerwca g ra
n icy  radzieck ie j przez szwedz
k i samolot w o jskow y „C a ta li
na“ .

W  notach z 17 I 19 czerwca 
rząd radzieck i p rzedstaw ił już  
praw dziw e okoliczności te j 
sprawy. D ow olnym  przypuszcze
niom  i  domysłom, przytoczonym  
w  nocie rządu szwedzkiego z 
1 lipca i  w  załącznikach do n ie j, 
rząd radzieck i w  swych notach 
przec iw staw ił ściśle s tw ierdzo
ne fa k ty . N o ty  rządu radzieckie
go w skazyw ały, iż szwedzki sa
m olo t w o jskow y „C a ta lin a “  na
ruszył w  dn iu  16 czerwca g ren i- 
cę radziecką i  zna jdow a ł się w  
odległości czterech m il od lą 
dowej g ran icy  radzieckie j w  
re jon ie  na pó łnocny wschód od 
p rzy lądka R istn  (wyspa Hioma), 
t j.  nad radz ieck im i wodam i te

ry to r ia ln y m i. Zostało to  ściśle 
ustalone przy pomocy nadbrzeż
nych radzieckich rad iow ych  u - 
rządzeń lokacyjnych.

Co się tyczy ponownie w ysu 
niętego w  nocie rzą'du szwedz
kiego tw ierdzenia , jakoby  szwe
dzk i samolot w o jskow y „C a ta li
na“  n ie  o tw ie ra ł ognia do sa
m olotu radzieckiego i  w  ogóle 
nie b y ł uzbro jony, to  M in is te r
stwo S praw  Zagranicznych 
ZSRR wskazyw ało już  w  swej 
nocie z 19 czerwca, iż tw ie rdze
nie to n ie  odpowiada rzeczy
wistości. Tw ierdzen ie tak ie  jest 
ca łkow ic ie  sprzeczne z fak tam i 
i  pozbawione uzasadnienia, a l
bowiem, na podstaw ie zeznań 
załogi klucza m yś liw ców  ra 
dzieckich, ustalono, że szwedz
k i samolot w o jskow y  „C a ta lin a “ 
nie podporządkow ał się n ie jed 
no k ro tnym  wezwaniom  samolo
tów  radzieckich i  n ie podążył 
za n im i, aby w ylądow ać na lo t
n isku, lecz o tw o rzy ł ogień do 
prowadzącego sam olotu radzie
ckiego, w sku tek czego m yśliw iec 
radzieck i zmuszony b y ł ze swej 
s trony otw orzyć ogień do samo
lo tu  szwedzkiego, k tó ry  n a ru 
szył granicę ZSRR.

Nota rządu szwedzkiego 
wspom ina o dwóch wypad,i-
kach prze lo tu sam olotów ra 
dzieckich w  roku  1946 i  w  ro 
k u  1947. W  zw iązku z tym  M i
n is te rstw o S praw  Zagraniczych 
ZSRR uważa za konieczne p rzy 
pomnieć, że wspom niane w y 
padk i b y ły  następstwem błędu 
nawigacyjnego, co przyzna ł z re - , 
sztą rząd szwedzki w  swych 
notach z 28 sie rpn ia 1946 r. i 
25 września 1947 r., i n ie  da
ją  żadnej podstawy, by tra k to 
wać je  na ró w n i ze św iadom ym  
pogwałceniem  granicy.

2. Rząd szwedzki naw iązuje 
w 1 swej nocie rów nież do ko
m un ika tu  M in is te rs tw a  Spraw 
Zagranicznych ZSRR w  spra
w ie  pogwałcenia w  dn iu  13 
czerwca br. gran icy  radzieckie j 
przez dwa obce samoloty. Rząd 
szwedzki wiąże to z samolotem 
„DC-3“ , ośw iadczając: „K o m u 
n ika t ten w in ie n  być in te rp re 
tow any w  ten sposób, iż rząd 
radziecki liczy  się z m ożliw o
ścią, że samolot szwedzki został 
ostrzelany przez sam oloty radzie
ck ie“ . M in is te rs tw o Spraw  Zagra 
nicznych ZSRR uważa za kon ie
czne przypom nieć, iż  oświadcze
nie jego z 24 czerwca podkreślało, 
że „przynależność państwowa 
wspom nianych sam olotów z u - 
wagi na m głę i  n iepom yślne 
w a ru n k i atm osferyczne nie zo
stała usta lona“ . Jasne jest że in 
te rpre tac ja  przez rząd szwedz
k i ko m u n ika tu  zawartego w  o- 
świadczeniu m in is te rs tw a z 24 
czerwca w  spraw ie w spom nia
nych sam olotów obcych, jest 
pozbawiona w szelkich podstaw.

W  tym  stanie rzęczy M in is te r
stwo S praw  Zagranicznych

ZSRR stanowczo odrzuca p ro
test, złożony przez rząd szwedz
k i w  zw iązku z samolotem 
„D C -3“ , ja ko  pozbaw iony wszel
kiego uzasadnienia.

3. Rząd szwedzki kw estionu
je  oświadczenie m in is terstw a, 
że w  ZSRR, podobnie ja k  i  w  
innych  państwach, obow iązuje 
in s tru kc ja , nakładająca na lo t
n ik ó w  obowiązek zmuszenia 
samolotu obcego, k tó ry  na ru 
szył granicę państwową i  prze
dostał się na obce te ry to riu m  
do lądow ania na na jb liższym  
lo tn isku , a w  w ypadku  sporu — 
o tw arc ia  ognia.

Rząd szwedzki oświadcza, że 
w  Szwecji in s tru k c ja  taka nie 
obowiązuje. B y  obalić ośw iad
czenie rządu szwedzkiego, w y 
starczy przytoczyć następujący 
pa ragra f obow iązującej w 
Szwecji in s tru k c ji,  załączonej 
do no ty  rządu szwedzkiego z 
1 lipca. P aragra f ten głosi: „P o 
szczególne samoloty, k tó re  bez 
zezwolenia w ta rgną  na te ry to 
r iu m  Szwecji, w in n y  być odpę
dzone przy pomocy ostrzeżenia. 
Jeśli samolot nie zm ienia .swe
go kursu j  nie oddala się od 
te ry to r iu m  Szwecji, należy o- 
tw orzyć do niego ogień“ .

4. M in is te rs tw o S praw  Za
granicznych ZSRR nie w idz i 
konieczności wdaw ania się w 
dyskusję nad oświadczeniem 
rządu szwedzkiego, że „szwedz
k ie  sam oloty w o jskow e m ają 
ca łkow itą  swobodę la tan ia  nad 
pe łnym  morzem i  będą w  p rzy 
szłości, podobnie ja k  dotych
czas, z prawa tego ko rzys ta ły “ , 
a lbow iem  Zw iązek Radziecki, 
ja k  to  przyznaje zresztą wspo
m niana nota rządu szwedzkie
go, n igdy praw a tego nie kw e
stionował.

5. Co się tyczy oświadczenia 
rządu szwedzkiego, że będzie 
on domagać się rozpatrzenia n i
niejszej sprawy przez T rybun a ł 
M iędzynarodow y, bądź też za
stosowania ja k ie jś  inne j w łaśc i
wej p rocedury m iędzynarodo
wej, to M in is te rs tw o  Spraw  Za
granicznych uważa za koniecz
ne zwrócić uwagę na fa k t, «iż 
ochrona granic Zw iązku Ra
dzieckiego przed zakusami z 
c zy je jko lw ie k  bądź strony jest 
n ieodłącznym  prawem  i  obo
w iązkiem  państwa radzieckiego. 
M in is te rs tw o  S praw  Zagranicz
nych ZSRR nie w idz i przeto 
żadnych podstaw, aby uciekać 
się do ja k ie jś  procedury m iędzy
narodowej w  celu rozpatrzenia 
spraw, związanych z zakusami 
przeciw ko granicy Zw iązku Ra
dzieckiego.

M in is te rs tw o  Spraw  Zagra
nicznych uważa za konieczne
po tw ie rdz ić  swe żądanie, aby 
rząd szwedzki po d ją ł stanowcze 
k ro k i w  c e lu . niedopuszczenia 
do now ych w ypadków  pogw ał
cenia gran icy radzieckie j przez 
sam oloty szwedzkie.

W  sto licy i w  innych m ia 
stach k ra ju  odbyw ają się dz ie l
nicowe i  pow ia tow e zebrania 
obrońców pokoju. Tematem o- 
brad jest kw estia  niemiecka. 
Robotnicy i in te ligenci, księża, 
rzem ieśln icy, gospodynie do
mowe i m łodzież — uczestni
czący w  zgromadzeniach ostro 
potęp ia ją  w o jenny „u k ła d  o- 
gó lny“  i w yraża ją  swe pełne 
poparcie dla uchw ał Ś w ia to
wej Rady Pokoju i W arszaw
skie j Narady przeciwko rem i- 
lita ry z a c ji N iem iec zachodnich. 
Zebrania obrońców pokoju od
b y ły  się w  szeregu dzielnie 
W arszawy.

Od 7 do 15 bm. odbyły się

podobne konferencje i  masowe 
zebrania obrońców poko ju  w  
21 m iejscowościach woj. kato
w ickiego. Uczestnicy zebrań 
w y ra z ili swą głęboką niena. 
wiść do am erykańskich zbrod
n ia rzy  w o jennych i następców 
H itle ra , m ani estując jedno
cześni» swą solidarność z N iem 
cami, k tó rzy  walczą o jedność 
swojej ojczyzny, o podpisanie 
paktu  pokojowego ze zjedno
czonymi i  dem okra tycznym i 
Niem cam i.

Również w  w oj. olsztyńskim  
odbyw ają się pow ia tow e zebra
nia z masowym  udzia łem  przed
s taw ic ie li różnych w a rs tw  spo
łecznych.

Ma VII \Iiędz>narwiowj/m Festiwalu 
Filmowym

(TELEFO NEM  O l) SPECJALNEG O  W Y S Ł A N N IK A  
„TR Y B U N Y  L U D U “)

Karlove Vary  [ W dziedzinie f ilm ó w  fabu la r- 
W dalszym przebiegu V I I  M ię- | Przedstawiono w  dalszym

dzyń środowego Festiw a lu Fil-I c^ .  F p t iw a lu  bu łgarsk i L im  
-o w e g o  w  K a rlovych  Varach ' Spośredniością i szczerością u jęcia 

, . T ka^ ? h I tematu w a lk i klasy robotniczej 
przeciwko w yzyskow i k a p ita li
stycznemu. A kc ja  f ilm u  rozgry
wa się w  czasie w o jny, a boha
te rką  jego jest młoda dziewczy
na w ie jska wstępująca w  szere
gi walczącego p ro le ta ria tu , w  
szkole życia ucząca się walczyć 
i zwyciężać. W ie lk im  sukcesem

film ó w  dokum ęritarnych i fabu 
larnych. Wśród pierwszych w y 
sunęły się na czoło dwa ko lo ro 
we f ilm y  radzieckie —  „N a  mo
skiewskich budowach“  i „Z  ha r
punem za w ie lo rybam i“ . Oba f i l 
m y zrealizowane zostały w  św ie
tnych  barwach.

—

Rząd P inay ’a nadal prześladuje 
pa trio tów  francuskich

(f) P A R Y Ż (PAP). —  Władze 
po licy jne  i sądowe T u lonu  pod 
pretekstem  badania okolicznoś- 

pozbawieni s ą p ra w a  wyborcze- j c i osławionego „sp isku przeciw - 
go do 31 g rudn ia  1952 r. 1 kr> bezpieczeństwu naństwa“  w

Przeciw ko wyżej w ym ien io 
nem u p ro je k to w i us taw y kon 
s ty tu cy jn e j w ypow iedz ie li się 
chrześcijańscy dem okraci.

Strajk w stalowniach USA trwa
(i)  NO W Y JO R K  (PAP). — 

S tra jk  650.000 robo tn ików  prze
m ysłu  stalowego w  USż^| trw a  
w  dalszym ciągu.

bour“ , solidarność ze s tra jk u ją 
cym i zadeklarow ali członkowie 
zw. zaw. p racow n ików  przem y
słu samochodowego i lo tn icze-

S tra jku jących  stalowców po- i go, zw. zaw. rob o tn ików  prze
p ie ra ją  członkow ie innych | m ysłu w łókienniczego, 600.000
zw iązków. Jak podaje tygod- i członków zw. zaw. maszym-
n ik  zw iązkow y „M arche , of La - stów i  w ie le  innych.

A u ma re in  psie

W yd zia ł snów w FB I
Jak nam donoszą, przed k il

koma dniami odbyła się w FB I 
— amerykańskim gestapo —  
wielka uroczystość. Przybył 
na nią sam szef .1. Edgar 
Hoover oraz wysocy urzędnicy 
rozmaitych departamentów rzą
du USA. Wszyscy zgromadzili 
się przed drzwiami, na których 
napis, oznaczający nowy w y- j 
dział, zakryty był białą płachtą, i 
Po wzruszających przemowie- ;

najbardziej osobistych momen
tów jego życia i życia jego ro
dziców oraz żony, znajdowało 
się m. in. pytanie następujące:

„Czy zainteresowany nie cier
piał kiedykolwiek na mary sen 
ne?

Podając to pytanie, F B I 
stwierdza równocześnie, że „pra
widłowość wszystkich odpowie
dzi będzie sprawdzona“. Do te
go właśnie celu służyć ma naj-

j ko bezpieczeństwu państwa“  w  
I dalszym  ciągu prześladują o- 

brońców  poko ju  i  pa trio tów  
francuskich .

Sędzia Roth, po aresztowa
niach dokonanych w  departa
mencie V a r i  Bouches du Rhone, 
w yd a ł rozkaz aresztowania V ir 
g ile Bare l, byłego deputowane
go z A lpes M aritim es oraz A ba - 
da, sekretarza federac ji p a r ti i 
kom unistycznej tego departa
m entu. Sędzia Roth \yezwai 
rów nież na przesłuchahie se
kre tarza federac ji p a r t i i kom u
n istycznej departam entu V a r — 
Jourdan 'a  o ra j sekretarza fe 
de rac ji p a r t i i kom unistycznej w  
departam encie Vaucluse — L a - 
borde. 15 bm. zostali przesłucha
n i członkow ie KP F, b y li depu
tow an i G .irardot z departam en
tu  Basses A lpes oraz P ourta le t 
z A lpes M aritim es.

11 lipca żandarm eiia  fra n cu -

ska aresztowała członka K o m i
te tu  W ykonawczego Zrzeszenia 
Postępowych Republikanów , se
kre tarza organ izacji zw iązkow ej 
m in is te rs tw a lo tn ic tw a  Rogera 
Leray.

Le ray jest oskarżony o k o l
portow anie  u lo tek wzyw ających 
do masowego udzia łu  w  tra d y 
cy jne j dem onstrac ji w  dn iu  14 
lipca, m im o, że w  czasie re w i
z ji n ie  znaleziono u niego żad
nej u lo tk i.

(f) P A R Y Ż  (PAP). M im o zw o l
n ien ia  Jacques Duclos, władze 
sądowe nie  zw ró c iły  dotychczas 
zagrabionej w  czasie aresztowa
nia  sekretarza K P F  teczki i 
innych  przedm iotów, będących 
jego własnością. „H u m an ité “ 
podkreśla, że. reakcja  francuska 
us iłu je  w ykorzystać zna jdu jący 
się w  teczce notes Duclos w  ce
lu  przygotow ania jeszcze jedne
go oskarżenia przeciw ko sekre
ta rzow i K C  K P  F ranc ji.

„H u m a n ité “  donosi, że 17 
bm. Jacques Duclos w n iós ł na 
ręce sędziego Jacquinot skargę

na oficera p o lic ji Verdav.aine i 
inne osoby w inne  kradzieży jego 
teczki.

(f) P A R Y Ż (PAP). Jak już 
donosiliśm y, w  dn iu  16 bm. na 
sędziego Paula D id ie r dokona
no zamachu przez podłożenie 
w  jego m ieszkaniu bom by ze
garowej. \

T e rro rys tyczny zamach na 
D id ie r w yw o ła ł fa lę oburzenia
we F ranc ji.

„H u m a n ité “  zwraca uwagę, 
że zamach na D id ie r poprzedzo
ny  został wściekłą kam panią 
n ienaw iści ze strony n iek tó 
rych  dzienników . Zamach na 
D id ie r — pisze „H u m a n ité “  — 
to nie t.ylko „od w e t“  zà decyzję 
Izby  Oskarżeń, k tó ra  un iew aż
n iła  nakaz bezprawnego aresz
tow ania Jacques Duclos i  na
kazała jego niezwłoczne zw o l
nienie. Zamach stapow i ró w 
nież „ostrzeżenie“  pod adre
sem sędziów, k tó rzy  w yp ow ie 
dzieć się m ają 17 bm. nad w n io 
skiem  S tila  o wypuszczenie go 
na w o lną stopę.

.Jeńcy protestu ją przeciw  barbarzyńskim  
nalotom  p ira tó w  USA

Spadek produkcji 
w lilowskiej Jugosławii

(f) BUD APESZT (PAP). 
D z ienn ik „Nepszawa“  opisując 
o k ru tn y  los mas pracujących 
Jugosław ii pod ja rzm em  fa 
szystowskiej d y k ta tu ry  k l ik i 
T ito  stw ierdza m. in., że w sku 
tek  b ra ku  surowców szereg fa 
b ry k  przem ysłu cyw ilnego zo
stało zam kniętych. P rodukcja  
a rty k u łó w  w łók ienn iczych  w  
1952 r, w  porów nan iu  z 1951 r. 
spadła o 53 procent, konserw  o 
47 procent. W  konsekw encji n ie 
ustannie wzrasta bezrobocie.

D z ienn ik podaje fa k ty  s tra j
ków  gó rn ików  w  Is t r i i  i  Bośni, 
sabotażu w  kom u n ika c ji ko le
jo w e j, s tra jkó w  robo tn ików  
portow ych, odm aw iających w y 
ładow yw an ia  b ro n i am erykań
skie j.

W  film ie  „N a  m oskiewskich 
budowach“  pokazano ja k  co 
dzień m łodn ie je  i p iękn ie je ,s to 
lica  K ra ju  Rad, k tó ra  św ięciła 
niedawno 800-lecie swego is tn ie 
nia. Uderzają tu przede wszyst
k im  niesłychane osiągnięcia ra 
dzieckich budowniczych w  me
todzie montażu domów z goto
wych pre fabryka tów . W  film ie  
„Z  harpunem  za w ie lo ryba m i“ 
udajem y się w raz z dzie lnym i i 
wesołym i, m arynarzam i radziec
k im i w  daleką urozmaiconą pod
róż przez morze Śródziemne i 
A tla n ty k  w  okolice A n ta rk tyd y . 
Z obu film ó w  autorzy — stwo
rz y li pasjonujące w idza opowie
ści dokumentarne.

Wśród f ilm ó w  dokum entar- 
nych w yró żn ił się rów nież dy
nam iką ujęcia bu łgarsk i f ilm  
„B o jow a  D roga“  poświęcony h i
s to rii B u łgarsk ie j P a rtii K om u
nistycznej. W  przeglądzie 
f ilm ó w  dokum entarnych ' u jrze 
liśm y także ciekaw ie ujęte 
n iem ieckie f ilm y  instruktażow e 
oraz polskie f ilm y  „D zie ło  m i
strza Stwosza“  i  „Ś ląskie  Beski
dy“ .

f ilm u  jest przede w szystkim  
kreacja m łode j a k to rk i N. T u j-  
kow ej w  ty tu ło w e j ro li.

Z dużym  uznaniem publiczno
ści i uczestników Festiwa lu 
spotkał się pogodny i pełen hu
m oru f i lm  czeski „D um na k ró 
lew na“ , zrea lizowany na m oty
wach b a jk i Bożeny N iemcowej, 
F ilm  zrealizowany został z du
żym ta lentem  i zręcznością 
przez reżysera B. Zemana, przy 
współudziale zespołu bardzo do
brych aktorów .

*

Z okazji francuskiego święta 
narodowego 14 lipca uczestnicy 
V I I  M iędzynarodowego Festiw a
lu  F ilm owego u c h w a lili na ze
braniu, k tórem u przewodniczył 
w yb itn y  francusk i teo re tyk f i l 
mu Georges Sadoul, wysłać te
legram  do Jacques Duclos, w  
k tó rym  so lidaryzu ją się z w a lką  
narodu francuskiego i domaga
ją  się uw oln ien ia  André  Stila , 
H enri M a rtin a  i wszystkich in 
nych w ięzionych bo jow n ików  o 
pokój.

IR E N A  M E S Z

Wiadomości sportowe
Przodujący 8porlow cy delegatam i

Z lo t

niach, przedstawiciel minister- j widoczniej „wydział badania
stwa spraw wewnętrznych prze
ciął wstęgę, szarpnął za sznu
rek i biaia płachta wolno zsu
nęła się z drzwi. Przed zgroma
dzonymi pojawił się napis: 

„Federalne Biuro Śledcze" 
„Departament lojalności“ 
„Sekcja inw igilacji“

snów“, o którym mówiliśmy wy
żej.

W  związku z powyższym 
! autentycznym wypadkiem, cy- 
' towanym na lamach „New Sta- 
tesman and Nation“ przyszło 

| nam na myśl, że na dobrą spra
wę FB I powinna kwestię snów

Wydział badania snów oby- j uregulować na drodze prawnej, 
watcli Stanów Zjednoczonych“, j Żeby wszyscy wiedzieli, czego się 

Nie wiemy oczywiście, czy u- ł ‘ ' — ”
roczystość odbyła się akurat w

trzymać. Według naszego skro 
mnego uznania, odpowiednia u- 

taki sposób, jak ją wyżej opisa- . stawa powinna mieć następują-
ce brzmienie:

§ 1
Lojalny obywatel Stanów 

Zjednoczonych ma tylko takie 
sny, jakie przewiduje Instrukcja 
FBI.

liżmy. Natomiast niezbitym fak 
tern jest, że FB I bada sny ame
rykańskich obywateli. Kto nie 
wierzy, niech przeczyta wyjątek  
z artykułu znanego dziennikarza 
angielskiego Kingslcy Martina  
który w piśmie Iabourzystow- 
skim „New Statesman and N a
tion“ nr 1113, z 5 bm. na stro
nie 5 opisuje następujący w y 
padek:

Jeden z jego amerykańskich 
znajomych otrzymał propozycję 
wygłoszenia na jednej z am ery
kańskich wyższych uczelni czte
rech odczytów naukowych. Przy
jaciel M artina zgodził się skwa
pliwie na .tę propozycję. W ów
czas otrzyma! od F B I kwestio
nariusz, zawierający aż.... 800 
(słownie: osiemset) pytań. Wśród 
tych nvt.ań. które dotyczyły

§ 2
Każdy, kto dopuszcza sny o 

innej treści i tematyce, podlega 
karze grzywny do 1.000 dolarów’, 
albo więzienia do lat trzech, al
bo obu tym karom łącznie.

§ 3
Każdy, kto w ogóle nie śni 

winny jest biernego oporu wo- 
,bec władzy i podlega karze do 
lat dwóch.

Podpisano:
J. Edgar Hoover

Przepisała i zaprojektowała 
OSA

(f) M O S K W A  (PAP). A gen
cja TASS donosi z Phenjariu :

11 lipca lo tn ic tw o  am erykań
skie zbom bardowało w  barba
rzyńsk i sposób obóz jeńców' 
wojennych niedaleko Phenjanu. 
M im o, że obóz posiadał w y 
raźne znaki rozpoznawcze, sa
m o lo ty  am erykańskie zbom bar
dow a ły  i ostrzela ły obóz z b ro 
n i pokładow ej. Zabudowania 
w  obozie zostały zburzone, 13 
osób poniosło śmierć, 25 zagi
nęło bez w ieści i  72 jeńców  zo
stało rannych.

Jeńcy w o jenn i są oburzeni z 
powodu nowej zbrodn i ba rba
rzyńców  am erykańskich. Jeń
cy og łos ili pro test przeciw ko 
zbrodniom  lo tn ic tw a  am erykań
skiego, domagając się na tych 
m iastowego położenia kresu 
ba rba rzyńsk im  nalotom .

P rzy ję ta  na w iecu rezolucja 
kategorycznie potępia in te r
w entów  am erykańskich, k tó rzy  
masowo m ordu ją  ludność c y w il
ną Kore i.

Bestialskie bombardowania 
wsi koreańskich 

przez samoloty USA
(f) P E K IN  (PAP). Centralna 

Koreańska Agencja Telegra ficz
na podała nowe dane o bom bar

dowaniu przez lo tn ic tw o  ame
rykańskie  Phenjanu i jego oko
lic.

11 bm. i w  nocy na 12 lipca 
lo tn ic tw o  am erykańskie zbrod
niczo bam bardowało i ostrzeli
wało nie ty lko  centra lną część 
Phenjanu, lecz i okoliczne wsie. 
Lo tn icy  amerykańscy bezlitośnie 
ostrze liw a li chłopów pracują
cych w  polu i zrzucali bomby 
napalm owe na chaty w ie jsk ie . 
We wsi S anhynri zrzucono oko
ło 300 bomb, k tóre zniszczyły 
235 chat. 142 osoby zostały za
bite, w  te j liczbie w ie le  kobiet, 
n iem ow lą t i starców. We wsi 
Pethanren, w  czasie bom bardo
wania zniszczonych zostało prze
szło 50 chat. W ie lu  w ieśniaków  
zostało zabitych.

W ładze ludowe udzie la ją  po
mocy chłopom, k tórzy  uc ierp ie li 
w  czasie zbrodniczych na lo tów  
lo tn ic tw a  am erykańskiego. K o 
m ite ty  ludowe rozdzie lają wśród 
o fia r bom bardowań żywność i  
odzież.

Dwudniowa przerwa  
w rokowaniach

(f) P E K IN  (PAP). —  Jak do
nosi korespondent agencji No - 
w ych Chin, w  toczących się w  
Panm undżon rokow aniach na
stąp iła  dw udniow a przerwa.

Rozm owy wznow ione zostaną 
18 lipca o godz. 11.

W a lk i w Korei
(f) P E K IN  (PAP). —  W  k o 

m un ikac ie  ogłoszonym w  Phe- 
n ja n ie  w  dn iu  16 bm. dowódz
tw o  naczelne Koreańskie j A r 
m ii Ludow e j podaje, że oddzia
ły  a rm ii ludow ej w  ścisłym  
w spó łdz ia łan iu  z ochotn ikam i 
ch ińsk im i odp iera ły  w  dalszym 
ciągu a tak i n ieprzy jac ie la .

Na jednym  z odcinków  fro n 
tu  wschodniego n ieprzy jac ie l, 
w sp ierany przez lo tn ic tw o  i  a r
ty le rię , w  ciągu całego dnia po
de jm ow ał zaciekłe ataki. N a
potkawszy na s ilny  opór oddzia
łó w  a rm ii ludow ej, n iep rzy ja  - 
c ie l w yco fa ł się ponosząc s tra 
ty.

15 lipca oddzia ły  a rm ii lu do 
w e j rozg rom iły  na wybrzeżu 
zachodnim  kom panię n ie p rzy ja 
cielską, k tó ra  b ra ła  udz ia ł w  
desancie, us iłu jącym  zaatako
wać m iejscowości zamieszkałe 
przez ludność cyw ilną .

16 lipca oddzia ły a r ty le r ii 
p rzeciw lo tn icze j uszkodziły je  - 
den i  zestrze liły  cztery samolo
ty  przeciw n ika , k tó re  b ra ły  u - 
dz ia ł w  bom bardow aniu zaple
cza fro n tu .

W lelku zdaiiiarh
DZIEŁA MICKIEWICZA 
W JĘZYKU UKRAJ'ŃSKIi\y

M O S K W A . W  U k ra iń s k ie j SRR. 
u k a z a ły  się w  ję z y k u  u k ra iń s k im  
„P a n  T a d e usz“  i  „G ra ż y n a “ . — 
W k ró tc e  ukaże  się  2 -to m o w y  z b ió r 
d z ie ł w y b ra n y c h  A d a m a  M ic k ie 
w ic z a  w  ję z y k u  u k ra iń s k im .

WĘGIERSKA NAGRODA 
PAŃSTWOWA ZA PRZEKŁADY 

POEZJI POLSKIEJ

B U D A P E S Z T . P ie rw s z ą  w ę g ie r
ską  n a g ro d ę  p a ń s tw o w ą  za n a jle p 
szy p rz e k ła d  l i t e r a tu r y  p o ls k ie j o- 
trz y m a ła  m ło d a  p o e tka  E w a S ebók 
za t łu m a c z e n ie  w ie rs z y  w spó łcze 
sn ych  p o e tó w  p o ls k ic h .

SKAZANIE SZPIEGA 
AMERYKAŃSKIEGO W NRD

B E R L IN  (P A P ). J a k  donos i agen
c ja  A D N , sąd k a rn y  w  H a lle  ska 
za ł na k a rę  ś m ie rc i 29 -le tn iego  
Z y g fry d a  E rb e , k tó r y  na ro zkaz  
w y w ia d u  U S A  u p ra w ia ł szp iego
s tw o  i  sabo taż w  N R D .

MASAKRA WIECU W TEHERANIE

M O S K W A . A g e n c ja  T A S S  d on o 
si z T e h e ra n u : 15 l ip c a  o d b y ł się 
w  R eszt w ie c  z o rg a n iz o w a n y  w  
z w ią z k u  z ro c z n ic ą  m a s a k ry  " de 
m o n s tra c ji  o b ro ń c ó w  p o k o ju  w  T e 
h e ra n ie . P o lic ja  p rz y  p o m o c y  b ro 
n i p a ln e j z a a ta k o w a ła  u c z e s tn ik ó w  
w ie c u , ra n ią c  150 osób. 45 osób zo
s ta ło  a re sz to w a n ych .

MOSSADEK REZYGNUJE 
Z MISJI TWORZENIA NOWEGO 

RZĄDU

L O N D Y N . A g e n c ja  R e u te ra  do 
nos i, że d o ty c h c z a s o w y  p re m ie r  
I ra n u , M ossadek, k tó r y  po o s ta t
n ic h  w y b o ra c h  do  M e d ż lis u  o tr z y 
m a ł m is ję  u tw o rz e n ia  now ego  ga
b in e tu , po o d b y c iu  d łuższe j ro z m o 
w y  z  szachem  — z re z y g n o w a ł z p o 
w ie rz o n e j m is ji .

DEMONSTRACJE GŁODUJĄCEJ 
LUDNOŚCI W INDIACH

K A L K U T A . D n ia  16 b m . p o lic ja  
u ż y ła  p rz e c iw k o  d e m o n s tra c jo m  
g ło d u ją c e j lud n o śc i g ra n a tó w  z ga 
z a m i łz a w ią c y m i. W  s ta rc iu  m ię d z y  
p o lic ją  i d e m o n s tra n ta m i 30 osób zo
s ta ło  ra n n y c h , a 124 osoby a resz to 
w ano .

na
W śród  200.000 m ło d y c h  ro b o tn ik ó w , 

ch ło p ó w , u c z n ió w  i  s tu d e n tó w , k tó 
rz y  w ezm ą  u d z ia ł w  Z lo c ie  z n a jd u 
je  się ta kże  w ie lu  s p o rto w c ó w . Z o 
s ta li o n i w y ty p o w a n i na Z lo t  d z ię 
k i  sw o im  o s ią g n ię c io m  w  sp o rc ie  i 
p ra c y  z a w o d o w e j. M ło d z i s p o r to w 
c y  S to czn i G d a ń s k ie j, ja k o  de lega 
ta na Z lo t ,  w y b r a l i  e le k tr y k a  B o 
les ła w a  D y m ią . Jest on  p rz o d o w 
n ik ie m  p ra c y  o s ią g a ją cym  p rz e c ię t
n ie  150 p ro c .  n o rm y . O b o k  d o b ry c h  
o s iągn ięć  w  p ra c y  z a w o d o w e j w y 
ró ż n ia  się także  d o b ry m i w y n ik a m i 
na p o lu  s p o r to w y m . B o le s ła w  D y - 
m e l je s t c z ło n k ie m  Z M P  i d a je  
p rz y k ła d  ja k  m ożna  łą c z y ć  p racę  
zaw odow ą  ze sp o rte m .

S ta n is ła w  K n a p iń s k i je s t de lega
te m  S z k o ły  Z a w o d o w e j w  M a lb o r
ku . P rz o d o w n ik  n a u k i, w z o ro w y  
sp o rto w ie c , w ic e p rz e w o d n ic z ą c y  
S K S -u , in ic ja to r  w s p ó łz a w o d n ic tw a  
z lo tow e g o , o rg a n iz a to r  w ie lu  im 
p rez  na te re n ie  s z k o ły  je s t w zo re m  
i p rz y k ła d e m  dobrego  u c zn ia  i 
spo rto w ca .

M ie c z y s ła w  N a p ie ra ła  je s t  w szech 
s tro n n y m  s p o rto w c e m  i  w y ró ż n ia  
się w  p ra c y  sp o łe czn e j. Z o rg a n i
zo w a ł on  L Z S  w  g ro m a d z ie  M ro -  
czeń w o j.  p ozn a ń sk ie . Za  w z o ro w e  
je g o  p ro w a d z e n ie  o trz y m a ł d y p lo m  
W K K F .

Ś lusa rz  S y lw e s te r W y d rz y ń s k i p ra 
c u je  w  FSO na Ż e ra n iu . P rz e c ię t
n ie  w y ra b ia  on 250 p ro c . n o rm y . 
W  o s ta tn im  m ie s ią cu  z w ię k s z y ł ją  
do 308 p roc . W ra m ach  zo bo w iąza ń  
k u  czci Z lo tu  p o s ta n o w ił w y k o n a ć  
p la n  ro c z n y  do 15 s ie rp n ia . O bok 
o s iągn ięć  p ro d u k c y jn y c h  posiada 
dob re  w y n ik i  na p o lu  s p o rto w y m . 
Podczas Z lo tu  b iec  będzie  w  sz ta fe 
c ie  Ż e ra n ia .

D e le g a te m  na Z lo t  w y b ra n a  zo
s ta ła  ró w n ie ż  15 -le tn ia  uczenn ica  
X -e j k la s y  L ic e u m  im . W a ry ń s k ie 
go w  W a rsza w ie . Jest ona p rz o d o w 
n icą  n a u k i. Z a jm u je  się c z y n n ie  
s p o rte m  u p ra w ia  p ły w a n ie  i  le k 
k o a t le ty k ę .

Polska spotka się r Danią 
w olimpijskim turnieju piłkarskim

H E L S IN K I.  W  c z w a rte k  p rz e p ro 
w adzono  loso w a n ie  o lim p ijs k ie g o  
tu r n ie ju  p iłk a rs k ie g o .

W y n ik i  lo so w a n ia  o raz  te rm in y  i 
m ie jsca  sp o tka ń  sa n as tę pu jące : 
L u k s e m b u rg  — B ra z y lia  — 20 bm . 
w  K o tk a , P o lska  — D a n ia  — 21 bm . 
w  T u rk u ,  ZSRR Ju g o s ła w ia  — 
20 bm . w  T a m p ere . A u s tr ia  — F in 
la n d ia  — 19 bm . w  H e -s in k a c h . T u r 
c ja  — A n ty le  H o le n d e rs k ie  — 21 
bm . w  L a h t i.  S zw ec ja  — N o rw e g ia
— 21 bm , w  T a m p e re . N ie m c y  zach.
— E g ip t — 20 bm . w  T u rk u .  W ę g ry
— W ło c h y  — 21 bm . w  H e ls in k a c h .

Po ro z g ry w k a c h  e lim in a c y jn y c h
w  p iłc e  n ożne j m ożna  ju ż  z o r ie n to 
w ać  się n ie co  w  u k ła d z ie  s ił.  D o 
b rą  fo rm ę  d o tych czas  w y k a z a ły  
B ra z y lia  i  Ju g o s ła w ia . S zyb ka , zde
cyd ow a n a  i tw a rd ą  p os taw ą  w y ró ż 
n i ł  się L u k s e m b u rg , zw yc ię zca  A n 
g lik ó w . D o b rą  g ra  w  ro z g ry w k a c h  
e lim in a c y jn y c h  w y k a z a ły  się ZSRR 
i  W Tochy. S ła b ie j n iż  o czek iw a no  
w y p a d ły  E g ip t i  D an ia .

J a k ie  są szanse zespo łu  P o lskiego? 
J e ś li P o la c y  za g ra ją  ta k , ja k  w  m e 
czu z F ra n c ją . z w y c ię s tw ie
tru d n o  bedz ie  m yś le ć . Jeś li je d n a k  
P o la c y  zdobędą  się n a .o f ia rn ą  gro  
je ś l i  będą g ra ć  tw a rd o  i zd ecyd o 
w a n ie , m ogą  p o k rz y ż o w a ć  s z yk i 
p rz e c iw n ik o m . N asi p iłk a rz e  w  m e 
czu z F ra n c ja  ta k  n ie  g ra l i .  O b~er- 
v /a e ja  m eczu L u k s e m b u rg  — A n g lia , 
b y ła  d la  n ic h  d o b ra  le k c ja  p o g lą 
dow ą. Jeś li z te j le k c j i  s k o rz y s ta ją
— m ogą u zyskać  z D a n ią  d o b ry  w y 
n ik .

Sędzia g łó w n y m  sp o tk a n ia  P o lska
— D a n ia  bedzie  N o rw e g  B a ls ta d . 
sę dz ia m i b o c z n y m i — Ł a ty s z e w  
(ZSR R ) i A lk io  (F in la n d ia ).

L o so w a n ie  ć w ie rć f in a łó w  odbe -  
dz ie  sie 22 lip c a .

DALSZE MECZ,e  ELIMINACYJNE
W koszykówce

W  c z w a rte k , w  d a lszym  c iąg u  e- 
l im in a c j i  w  k o szykó w ce . W ło c h y  
p o k o n a ły  R u m u n ie  53:39 (19:26). a 
^ u *Saria  w y g ra ła  z K u b ą  62:56 
(¿9:30). R u m u n ia , k tó ra  p on io s ła  ju ż  
2 p o ra ż k i, o d p a d ła  z tu rn ie ju .

W  c z w a rte k  K a n ad a  p o k o n a ła  E - 
gJPt 63:57 (38:31).

W  d ru g im  m eczu, k tó r y  b y ł  n a j
ła d n ie js z y m  s p o lk a n ie m  d n ia . F i l i 
p in y  p o k o n a ły  W ę g ry  48:35 (26:19).

Z n a m y  ju ż  p ie rw sze  t r z y  d ru ż y 
n y , k tó re  w  w y n ik u  c z w a rtk o w y c h  
s p o tk a ń  z a k w a l if ik o w a ły  się do p u 
l i  f in a ło w e j w  ko s z y k ó w c e . Sa to : 
z g ru p y  I  — B u łg a r ia , z g ru p y  I I
— F i l ip in y ,  i z g ru p y  I I I  — K a n ad a .

P ozosta łe , t r z y  d ru ż y n y , k tó re  ró w 
n ież  w e jd ą  do p u l i  f in a ło w e j w y ło 
n ią  d o d a tk o w e  m ecze w  p ią te k : w  
g ru p ie  I  — B e lg ia  — K u b a , w  g ru 
pce I I  — W ę g ry  — G re c ja  i  w  g ru 
p ie  I I I  — W ło c h v  — E g ip t.

*
H E L S IN K I.  O b ra d u ją c y  w  H e l

s in k a c h  K o n g re s  M ię d z y n a ro d o w e j 
F e d e ra c ji H o k e ja  na T ra w ie  p rz y 
ją ł  na  tym cza so w e g o  c z ło n k a  Fe
d e ra c ji N ie m ie c k a  R e p u b lik ę  D e -  
m a k ra ty c z n ą .

W yścig ko larsk i „D o oko ła  Polski44
T e g o ro c z n y  sezon k o la rs k i w z b o 

g aco n y  będ z ie  jeszcze je d n ą  c ie 
ka w ą  im p re z ą . B ędz ie  n ią  o rg a 
n iz o w a n y  p rzez  s e k c ję  ' k o la rs k ą
G K K F  W yśc ig  D o o k o ła  P o ls k i, l i -  ! szaw i

ozący 12 e ta n ó w  o łą czn e j d łu g o śc i 
2.207 km . W yśc ig  ro zpo czn ie  się 18 
s ie rp n ia  b r., a za koń czo n y  31 s ie rp 
n ia  b r. ze s ta r te m  i  in e tą  w  W a r-

FAC (Wiedeń) — Pomorze 3: Í
B Y D G O S Z C Z . M ię d z y n a ro d o w y  

m ecz p iłk a r s k i  p o m ię d z y  w ie d e ń ską  
d ru ż y n ą  F A C  a re p re z e n ta c ją  Po
m o rza  z a k o ń c z y ł się z w y c ię s tw e m  
gości 3:1 (2:0). B ra m k i d la  d ru ż y n y

w ie d e ń s k ie j z d o b y li:  S tro i ł  d w ie  i 
M itta s c h . B ra m k ę  d la  P o m o rza  u -  
z y s k a ł R em b e ck i.

S p o tk a n ie  s ta ło  na d o b ry m  p o 
z iom ie .

To w. G L I W IŃSK I M A R IA N
członek P ZP R , zm arł w  dniu 16 lipca 1.952 r. przeżyw szy la t 63. 
W  Z m a rły m  trac im y  oddanego tow arzysza i p racow nika! Pogrzeb 
odbędzie się w  sobotę 19 lipca o godz. 13 na cm entarzu  bródnow skim .

Cześć Jego pam ięci.
D Y R E K C J A  I  P O D S T A W O W A  O R G A N IZ A C J A  P A R T Y J N A  

M IA S T A  P R O J E K T  Z .O .R .
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Zbierzcie zboże w porę i bez strat
Przem ówienie radiowe mm. Rolnictwa Dąb-Koeioła do chłopów
(f) W  całym  k ra ju  ro ln icy  

przystępują do żniw . Doniosłe 
zadania i obow iązki, ja k ie  stoją 
w  tej a kc ji przed ro ln ik a m i 
p rzypom n ia ł m in. R o ln ic tw a 
Jan D ąb-K oc io ł w  przem ów ie
n iu  rad iow ym , wygłoszonym  w  
dn iu 17 bm.

„M im o  suszy jesiennej ubieg
łego roku  i  n ienajlepszej zim y 

pow iedzia ł m. in. m in. Dąb- 
K oc io ł — tegoroczne zb iory za
pow iada ją się obficie. Piękne 
pszenice, dorodne żyta i jęcz
m ienie, a także owsy roku ją  
bogaty plon.

A by  całoroczna praca wsi nie 
została zm arnowana, trzeba te
raz zebrać zboże w  porę, bez 
na jm n ie jszych strat. W  tym  ce
lu  należy w ykorzystać każdą 
pogodną chw ilę , św ięta i n ie 
dziele, a ja k  zajdzie potrzeba 
pracować rów nież i nocą, aby 
zebrać zboże na czas, aby k ra j 
m ia ł pod dostatk iem  dobrego 
zboża na chleb.

N a jw ięce j kłopotów  ze sprzę
tem zboża m ają m a ło ro ln i chło
pi, któ rych nie stać na u trzy 
manie własnego konia. N ie w o l
no ich pozostawić na łup  ku ła 
ka.

A k ty w  grom adzki i rady na
rodowe w in n y  organizować po
moc sąsiedzką w  każdej grom a
dzie na koszenie, zwózkę, po- 
doryw kę i siew poplonów.

O należytym  przeprowadze
niu  kam panii żniwno-om łoto- 
w ej zadecyduje współzawodnic
two pracy, zespołowe i in d y w i
dualne.

W rozum ieniu wagi tego za
gadnienia n :e pow inno być ani 
jednej wsi, . k tó ra  by nie Stanę
ła do współzawodnictwa w  Czy
nie L ipcow ym  dla szybk:ego 
przeprowadzenia kam pan ii żni- 
wno-om łotow ej.

O bywatele Ch łop i! — pow ie
dział dale j m in. Dąb-Kocio ł. — 
Przypad ł Wam w  udziale w

naszym ■ Ludow ym  Państw ie 
zaszczytny obowiązek żyw ic ie 
l i  k ra ju . A m b ic ją  Waszą w inno 
być, aby ten obowiązek speł
nić z honorem.

Realizując w  całej rozciąg
łości zadania, postawione na 
V I I  P lenum  przez Prezydenta 
Bolesława B ieruta, ukochanego 
przy jac ie la  pracującego ch łop
stwa — wykażecie swoje p rzy 
wiązanie do Ludow ej O jczyz
ny. Wasz głęboki pa trio tyzm  
w in ien  się stale wyrażać w  na
leżytym  w ype łn ian iu  obow iąz
ków  względem Państwa, a 
szczególnie w  te rm in ow ym  w y 
konaniu planu skupu zboża.

Dobrze wykonane żniwa, sta
rannie zebrane p lony zbóż, do
konanie podorywek, siew po- 

! plonów, szybkie om łoty i odsla- 
! w y  na p lanow y skup — to 
! główne zadanie na dziś w  u- 
m acnianiu spójn i m iędzy m ia 
stem i wsią“ .

U spółdzielców na Ziem iach Zachodnich
(I) W  dalszym ciągu chłop i 

■województw centra lnych po łud
n iow ych  i  wschodnich —  uczest
n icy  wycieczek organizowanych 
przez ZSCh, zapoznają się z ży
ciem i osiągnięciam i spółdzielni 
p rodukcy jnych  na Z iem iach Za
chodnich.

P rze ! trz y  dn i baw iła  na Opol- 
izczyźn ie b lisko  450-osobowa 
wycieczka m a ło - i  ś redn ioro l
nych chłopów  z wojew ództw a 
lubelskiego.

Uczestnicy w yc ieczk i podzi
w ia li  w  spółdzielniach p ro du k
cy jn ych  starannie upraw ione 
poła, wysoko zapowiadające się 
zb iory, na w ysok im  poziomie 
postaw ioną gospodarkę hodow
laną oraz urządzenia k u ltu ra l
ne i  socjalne. W  bezpośrednich 
i  szczerych rozm owach ze spół
dzie lcam i wycieczkow icze m ie li 
możność przekonania się o w yż 
szości gospodarki zespołowej.

Uczestnicy 360-osobowej w y 
cieczki chłopów Z iem i Rzeszow
skie j p rz y b y li do w o j. w ro c ła w 
skiego z ko n k re tnym i zadania
m i, ja k ie  p o w ie rzy ły  im  przed

odjazdem ich gromady. Zadania 
te, u ję te  w  form ę zw ięzłych p y 
tań, do tyczyły  g łów n ie poznania 
w arunków  życia i pracy w  spół
dzie ln iach p rodukcyjnych .

Ponad 40 różnych sp ław , in 
teresujących m ieszkańców gro
m ady Bieżdziedza pow. ja s ie l
skiego, na k tó re  znalazła odpo
w iedź zwiedzając spółdzielnie, 
zapoznając się z życiem spół
dzielców i  ich osiągnięciami, od
notow ała w  swoim  zeszycie 
chłopka m ałoro lna Stanisława 
Urbanowa.

W  spółdzielni p rodukcy jne j 
P iastów, pow. Trzebnica ch ło
p i og lądali d ług ie  szeregi in 
spektów. doskonale zaprowadzo
ny w a rzyw n ik  i  sad. W  tym  ro 
ku  spółdzielcy zasadzili 30 tys. 
krzaków  pom idorów , 36 tys. 
sztuk sadzonek kapusty wczes
nej, 80 tys. sadzonek kapusty 
późnej, 60 tys. ka la fio rów .

Na ogólne życzenie spółdziel
cy zadem onstrowali wycieczko
wiczom  dzia łanie k ilk u  maszyn 
i urządzeń m echanicznych spół
dzieln i. U ruchom iony sposobem 
gospodarczym dźw ig  przenosi z

łatwością do spichrza po k ilk a  
w orków  ze zbożem na raz. Za
insta lowana przez spółdzielców 
w  oborze i s ta jn i w yc iąg i w y 
w ro tow e zastępują żmudną i 
ciężką pracę przy wyw ożen iu 
obornika. Duże wrażenie na u- 
czestnikach w yc ieczk i zrob iła  
potężna dmuchawa, za pomocą 
k tó re j transportu je  się słomę i 
siano w prost z wozów do sto
doły.

Cstatn io  baw iła  w  w oj. kosza
liń sk im  254-osobowa wycieczka 
chłopów z w o j. iódzkiego. Ucze
stn icy te j w yc ieczk i zw iedz ili 
szereg spółdzie ln i p ro d u kcy j
nych, PO M -ów  i PGR-ów.

Uczestnicy w ycieczki oglądali 
zboża na polach spółdzielczych i 
PG R-owskich, w id z ie li obory, 
stajnie, chlewnie, ośrodki gospo
darcze maszyny rolnicze, miesz
kania spółdzielców, św ietlice, 
przedszkola i ż łobki.

Członkow ie spółdzie ln i opo
w iedzie li gościom rów nież o po
czątkowych trudnościach i spo
sobach ich prze łam yw an ia oraz 
o obecnych sukcesach gospodar
k i zespołowej.

Zmiany w komunikacji kolejowej w okresie 
od 18 do 23 bm.

M in is te rs tw o  K o le i p od a je  do w ia 
d om ośc i. że w  z w ią z k u  z m aso
w y m  w y ja z d e m  z W a rsza w y  ucze
s tn ik ó w  Z lo tu  M ło d y c h  P rz o d o w n i
k ó w  — b u d o w n ic z y c h  P o ls k i L u d o 
w e j, p o d ró ż n i z a m ie rz a ją c y  w  
d n ia ch  22 i  23 lip c a  b r .  o d b y ć  p o 
d łó ż  p o c ią g a m i ru c h u  d a le k o b ie ż 
nego ze s ta c ji W arszaw a  G łó w n a . 
W arszaw a  W sch o dn ia  i  W arszaw a 
Wileńska o b o w ią z a n i są posiadać 
o p ró cz  w ażnego  na p rz e ja z d  b ile tu  
ró w n ie ż  k u p o n  u p ra w n ia ją c y  do 
w e jś c ia  do w a g o n u  danego pociągu.

K u p o n y  beda b e zp ła tn e  i  w y d a 
w a n e  ty lk o  ró w n o cze śn ie  ze sp rze 
dażą b ile tu .

O b o w ią z k ie m  p os ia d an ia  k u p o n u  
n ie  sa o b ję c i:

1) p o s ło w ie  na S e jm  U s ta w o d a w  - 
czy , 2) p o d ró ż n i p os ia d a ją c y  b ile ty  
w y d a n e  p rzez  in n e  s ta c je  d rogą  
p rzez  W arszaw ę, a p rz e s ia d a ją c y  się 
w  W arszaw ie , 3) p o d ró ż n i k o rz y s ta 
ją c y  z m ie js c  w  w ag o n ach  s y p ia l
n y c h , 4) p o d ró ż n i p o s ia d a ją c y  b ile 
t y  o k rę g o w e  i o d c in k o w e .

P ra c o w n ic y  p a ń s tw o w i, osot?y w o j
sko w e  o raz  p ra c o w n ic y  p rzeds ię  - 
b io rs tw  p a ń s tw o w y c h  le g ity m u ją c y  
się ro z k a z a m i w y ja z d u  lu b  de le 
g a c ja m i s łu ż b o w y m i, m a ja  p ra w o  
do n a b y w a n ia  b ile tó w  i o trz y m y  - 
wdania k u p o n ó w  poza k o le jn o ś c ią . 
D la  ty c h  p o d ró ż n y c h  będą u ru c h o 
m io n e  na d w o rca ch  W arszaw a  G łó w 
na, W arszaw a W sch o dn ia  i  W a r
szawa W ile ń s k a  sp e c ja ln e  kasy .

W  z w ią z k u  z ko n ie czn ośc ią  s p ra 
w ne g o  p rz e p ro w a d z e n ia  m asow ego 
w y ja z d u  z W a rs z a w y  u c z e s tn ik ó w  
Z lo tu , M in is te rs tw o  K o le i gorąco 
a p e lu je  do ogó łu  p o d ró ż n y c h . by 
z e c h c ie li w s trz y m a ć  sie w  d n iach  
22 i 23 lip c a  od n ie k o n ie c z n y c h  w y 
ja z d ó w  z d w o rc ó w  w a rs z a w s k ic h .

N ie z a le ż n ie  o d  w yprow adzenia sy 
s te m u  ku p o n o w e g o  n a s tę p u ją ce  p o 

c ią g i będą d la  p o d ró ż n y c h  in d y w i
d u a ln y c h  n ie d o s tę pn e  ze w zg lę d u  
na c a łk o w ite  z a ję c ie  ic h  p rzez  u - 
c z e s tn ik ó w  Z lo tu , bądź k u rs o w a n ie  
p oc ią g ów  będz ie  w s trz y m a n e  ze 
w zg lę d ó w  te c h n ic z n y c h .

p o c ią g i o d je żd ża ją ce  z d w o rca  
W arszaw a  G łó w n a  

d n ia  13. V I I .  pośp ie szny  do Z a k o 
panego  o d j.  19.55, d n ia  22. V I I .  
pośp. do Szczecina i O d ry  18.45, do 
L o d z i 19.30, osob. do  K a to w ic  20.30 
i 21.55 do M ię d z y le s ia  21.00, g ru p a  
w a g o n ó w  do Z ie lo n e j G ó ry  i Zaga
n ia  w  poc. posp. 21.30, osob. do 
Za ko p an e go  22.02, posp. do J e le n ie j 
G ó ry  22.30. osob. do L u b a n ia  22.50 
i  posp. do G d y n i 23.32, d n ia  23. V I I  
osob. do Z a ko p an e go  0,20, do S łu p 
ska 8.35, do K a to w ic  9.05. do K r a 
k o w a  9.20. do P oznan ia  12.15;

Z  d w o rca  W arszaw a  W sch o dn ia
d n ia  22.V I I .  osob. do G d y n i 19.50, 

do B ia ło g a rd u  21,46, do Zagórza  
22.00, d n ia  23.V I I .  osob. do E lb lą g a  
0.05, o raz poc. osob. do U s tk i o 
godz. 23.10 o d w o ła n y  w  d n ia c h  19— 
23. V I I .

poc. d a le ko b ie żne  p rz y je ż d ż a ją c e
na d w orzec  W arszaw a  G łó w n a
osob. z K ra k o w a  23.56 d n ia  19.V I I  

i posp. ze Szczecina  7.59 d n ia  20.V I I ,  
na d w o rze c  W arszaw a W schodn ia  
d n ia  20.V I I  z B ia ło g a rd u  4.35, z 
G d y n i 7.30 i z Z agó rza  8.58.

p o c ią g i p o d m ie js k ie
od je żd ża ją ce  d n ia  19.V I I  z d w o rca  

W arszaw a G I. do W a rk i 21.01, dn ia  
20.V I I  z d w o rc a  W arszaw a  W schod
n ia  do O tw o c k a  4.08, z d w o rc a  W a r
szawa Ś ró d m ie śc ie  do M iń s k a  Maz. 
4.45, do O tw o c k a  4 51, do P ru s z k o 
w a  5.59, do G ro d z iska  M az. 6.33, 
O tw o c k a  7.10, z d w o rc a  W arszaw a

G dańska do N as ie lska  8.00 oraz dn ia  
22. V I I  7. tegoż d w o rca  do N a s ie l
ska 19.25.

P o c ią g i p o d m ie js k ie  p rz y je ż d ż a ła - 
ce 20. V I I .  na d w o rze c  W arszaw a 
Ś ró dm ie śc ie  z O tw o c k a  5.57, 6.31. 
8.53, z M iń s k a  M az. 6.49, z P ru s z k o 
w a 7.09, z G ro d z is k a  M az. 9.16. na 
d w o rze c  W arszaw a  G łó w n a  z Ł o 
w ic z a  P rze dm . 6.10, z W a rk i 7.33 i 
na d w o rze c  W arszaw a  G dańska  z 
N as ie lska  6.36. o raz  d n ia  22. V I I .  
na tenże d w o rze c  z N as ie lska  14.15.

R ów n ie ż  n as tą p ią  o g ra n ic z e n ia  w  
k u rs o w a n iu  w a g o n ó w  s y p ia ln y c h . 
B liższe  in fo rm a c je  m ożna o trz y m a ć  
w  kasach „O rb is u " .

Zmiany w żegludze 
na Wiśle

P rz e d s ię b io rs tw o  P a ń s tw ow e  „ Ż e 
g luga  na W iś le "  za w ia d a m ia , że w  
z w ią z k u  z o rg a n iz o w a n ą  w  W a r
szaw ie  im p re zą  na W iś le  w  ra m ach  
Z lo tu  M ło d y c h  P rz o d o w n ik ó w  — 
b u d o w n ic z y c h  P o ls k i L u d o w e j — 
o d w o łu je  się  o d ja z d y  s ta tk ó w : z 
W a rsza w y  do G dańska  w  d n ia ch  
19 i 2i lip ca  b r. odchodzące o 
g o d z in ie  21.30, do W ło c ła w k a  w  
d n ia ch  19. 20 i 21 lip c a  b r  o dch o 
dzące o godz. 18 i do P ło cka  w  
d n iu  21 lip c a  b r. o dchodzący  o 
godz. 8 rano.

O d w o łu je  się ró w n ie ż  p rz y ja z d y  
s ta tk ó w : do W a rsza w y z G dańska  
w  d n iu  24 lip ca  p rz y c h o d z ą c y  o 
godz. 12.30, z W ło c ła w k a  w  d n ia c h  
21. 22 i 23 lip ca  b r. p rzycho d zą ce  
o godz. 7.30 1 7. P łocka  w d n iu  22 
lip c a  p rz y c h o d z ą c y  o godz 19.45.

W d n iu  22 lip ca  b r. u ru c h o m io n y  
zo s tan ie  d o d a tk o w y  s ta te k  do G d a ń 
ska -  o d jazd  z W a rsza w y  godz 
8 rano .

Krajow a narada 
aktvwu partyjno- 

gospoda rczego 
przeimsłu hutniczego

K A T O W IC E . W  Katow icach 
odbyła się narada ak tyw u  pa r- 
tyjno-gospodarczego hu tn ic tw a , 
w  k tó re j w z ię li udzia ł: m in. H u 
tn ic tw a  inż. Żem ajtis, w icem i
n is trow ie  P ierzynka, B ore jdo i 
Szczepański oraz I  sekretarz 
K W  PZPR tow . Olszewski, czo
ło w i przodownicy pracy i  w y 
b itn i rac jona liza torzy. Referat 
na tem at obecnych zadań prze
m ysłu hutniczego w yg łos ił k ie 
ro w n ik  w ydz ia łu  przem ysłu 
ciężkiego K C  PZPR tow . Łapot.

W  czasie dyskus ji w skazyw a
no m.in., że aby podnieść p ro du k
cję hutniczą, należy zabezpie
czyć odpowiednie w ykorzystan ie  
s iły  roboczej w  hutach, upow 
szechnić małą mechanizację, sy
stem atycznie podnosić k w a lif i
kac je  robo tn ików , szerzej ko 
rzystać z przodujących dośw ia
dczeń radzieckich.

Poważne zadania sto ją  przed 
aktyw em  p a rty jn o  -  gospodar
czym w  dziedzinie współzawo
dn ic tw a pracy, a szczególnie 
wprowadzenia i  popu laryzac ji 
nowych jego form . Obecnie 
współzawodniczy już  75 proc. 
załóg podstawowych w ydz ia łów  
hutniczych, podczas gdy jeszcze 
w  m arcu br. odsetek współza
wodniczących nie przekracza! 
50 proc. Dalsze um asowienie 
współzawodnictwa wśród h u t
n ik ó w  -— s tw ie rd z ili uczestnicy 
narady —  to  jeszcze jeden waż
ny  czynn ik w  walce o rea liza
cję wskazań V I I  P lenum  KC 
PZPR.

 ̂Przodujący hutnicy 
zwycięzcy 

ws([ u I z a w o d n i c t w a 
w II kwartale br.

W  I I  kw a rta le  br. we w spó ł
zaw odnictw ie w  przemyśle h u t
n iczym  ty tu ł najlepszego od
dzia łu  zdobyły w ie lk ie  piece h u 
ty  „P o k ó j“ , sta lownia h u ty  
„Kościuszko“  i  walcow nia hu ty  
„C ed le r“ ,

W śród h u tn ikó w  w ysunę li się 
na czoło: inż. W acław  R udz iń 
ski, k ie ro w n ik  oddziału w ie l
k ich  pieców h u ty  „P o k ó j“ , , od- 

! znaczony srebrnym  Krzyżem  
Zasługi, inż. M a rian  Gorgoń, 
k ie ro w n ik  oddziału s ta low n i 
hu ty  „K ościuszko“  — odznaczo
ny z ło tym  K rzyżem  Zasługi, Jó
zef K u rz , I  garow y h u ty  „P o 
k ó j“ . Franciszek Im io lczyk  I 
w ytap iacz h u ty  „Kościuszko“ , 
Józef W aclawczyk, m is trz  sta
lo w n i hu ty  „Kościuszko“ , S te
fan K o lankow ski, k ie ro w n ik  od- 
dz a lu  w a lcow n i h u ty  „C e d le r“ , 
Tadeusz F ire k  — I  w a lcow n ik  
hu ty  „Z aw ie rc ie “ ; Stefan Bo- 
gusiak. m is trz  w a lcow n i hu ty  
„C ed le r“ .

Wystawa „Sfo lal 
realizmu w sztuce 

polskiej“
(a) Z okaz ji św ięta Odrodze

n i a !  Z lo tu  M łodych Przodow
n ikó w  — budowniczych Polski 
Ludow ej, w  dn iu  21 lipca br. 
o godz. 13 w  salach Muzeum 
Narodowego w  W arszawie, 
o tw a rta  zostanie w ystaw a pt. 
„S to  la t ręa lizm u w  sztuce po l
s k ie j“ , k tó ra  ostatn io urządzona 
była w M oskwie.

Na w ystaw ie  zostały zgrom a
dzone dzieła w ie lk ich  naszych 
a rtys tów  ja k : M a te jk i, Roda
kowskiego, G ierym skiego i in 
nych, k tó re  wypożyczone zo
sta ły  z k ilk u  ośrodków m uzeal
nych w  k ra ju  i przed ich  pow 
rotem  do pu nk tów  m acierzy
stych, udostępnione zostaną u - 
czestnikom  Z lo tu  M łodych Przo
dow n ików  _ budowniczych P o l
ski Ludow ej i  ludności W arsza
wy.

P O D  S Z T A N D A R E M  Z L O T U

T o  była  zasługa m ło d z ieży
W śród 1.300 m łodych gó rn i

ków  kop. „S zom b ie rk i“  nie m a 1 
chyba ani jednego, k tó ry  nie 
pragnąłby jechać na Z lot. W ie
dzą oni, że do, W arszawy po ja 
dą na jlepsi, ci k tó rzy  n a jb a r
dziej w yróżn ią  się w  pracy za
wodowej i społecznej. W iedzą 
oni także, że współzawodnictwo 
zlotowe, to w a lka  o wykonanie 
p lanów  produkcy jnych  kopaln i, 
to w a lka  o udzia ł całej m ło 
dzieży w  w ie lk im  dziele b u 
dowy socjalizm u w  naszym 
k ra ju .

W sp ó łzaw odn iczący  
p o d p isu ją  u m o w y

Już od pierwszych dn i m aja 
wprowadzono nową form ę 
współzawodnictwa —  podpisy
wanie umów m iędzy współza
wodniczącym i. W łączyło to m ło 
dzież z prac pomocniczych do 
zobowiązań, rębaczy. Ładowacze 
ściańowi na chodniku, w zyw a li 
młodzież z transportu  do te r
minowego podstaw iania wóz
ków . Transpońt z ko le i doma
gał się sprawniejszej pracy ob
sługi szybów wyciągowych, ta 
znów w zyw ała m łodzież z sor
tow n i. I  tak  szły zobowiązania 
z da lekich chodn ików  na górę,
— od pierwszej w ydobyte j na 
dole łopaty węgla do pełnych, 
naładowanych wagonów opusz
czających teren kopaln i. W ie 
le wesołych, życz liw ych uwag 
w yw o ła ło  zobowiązanie Tadeu
sza Brodzińskiego, ładowacza 
na oddziale X V I, k tó ry , posta
naw ia jąc w ykonać 140 procent 
no rm y na cześć Z lo tu , wezwał 
w  umowie do term inowego do
starczania wozów ...swoją żonę, 
Janinę, pracującą w  transp o r
cie na tym  samym oddziale. Ja
n ina Brodzińska podpisała um o
wę i  dostarcza w ózki te rm in o 
wo nie ty lk o  swojem u mężowi
— ale całemu oddziałow i.

Szczególna ryw a liza c ja  rozgo
rzała na oddz. X I,  X I I - a  i XV , 
k tó re  w czasie zobowiązań z lo
towych obsadzono p raw ie  w y łą 
cznie młodzieżą.

Na oddziale X I  przodu je b ry 
gada ścianowa m łodych b ryga 

dzistów Harkego i Kad łubka, 
a przy rabunku  — 14-ósobowa 
brygada Jerzego Kandory, k tó 
ra w ykonu je  przeciętn ie 170 
procent norm y.

Sztygar oddziału X I I - a  Z M P - 
owiec tow. Zych jest dum ny ze 
swej m łodej załogi — jego od
dzia ł w ykona! w  czerwcu m ie - . 
sięczny plan wydobycia w  114 
proc., co rzadko osiągano w  po
przednich miesiącach. W  w y n i
ku  tym  k ry je  się w ie le  ton po
nadplanowej p ro du kc ji m ło 
dzieżowych brygad Reichelta, 
Turu lskiego, G reifa, P rzyby ły  i  
innych, k tó re  rea lizu jąc zobo
wiązania, p rzyczyn iły  się do 
wysokiego przekroczenia planu 
miesięcznego na swym  odcinku.

Na czarnej od py łu  węglowe
go tw arzy Franciszka P iecki 
błyszczą ty lk o  w  uśmiechu b ia 
łe zęby. gdy rozm aw iam y o 
Złocie. W łaśnie niedawno zało
ga oddziału obrała go delega
tem na Z lot. Dotychczas w y 
konyw a ł 120 — 130 proc. nor
my, jako  ładowacz na fila rze  
w  brygadzie G reifa. Na cześć 
Z lo tu  cala brygada zobowiązała 
się w ykonyw ać swoją norm ę w 
140 procent. Rychło spostrze
g li się jednak, że in n i w ykonu ją  
w ięcej, ja k  np. brygada Jana 
P rzyby ły . „Jo żech to p irw szy 
oboczył i zarozki padom: chłop
cy, dejcie sie pozór k ie jb y  te 
p ieruny od P rzyby ły  nas nie 
p rzegun iły “  — opowiada Piecka. 
A, że pos taw ili na swoim, 
świadczą o tym  w y n ik i, osią
gnięte w  czerwcu przez obie 
brygady: brygada G re ifa , w  
k tó re j pracuje Piecka, w yko 
nała 166 proc. p lanu miesięczne
go, a brygada P rzyby ły  159 
procent.

W ybór delegatów na Z lo t do 
W arszawy b y ł doniosłym  prze
życiem dla m łodzieży kopaln i 
„S zom b ie rk i“ . In te resow a li się 
w yboram i tak, ja k  w sze lk i
m i przygotow aniam i do Z lo tu 
rów nież starzy górnicy, in te 
resował się cały dozór.

D latego też zebrania w yb o r
cze odbyw ają  się przy licznym

udzia le starych, doświadczonych | 
rębaczy i dozoru. Zagadnienie ; 
m łodzieży leży na sercu naszym j 
górnikom , in te resu ją  się oni je j ! 
życiem.

Ta sama kopalnia, ale inna j
Kopaln ia  im . „G-eorgi D ym i- j 

tro w a “ . Ta sama kopalnia, k tó - ‘ 
ra praw ie od roku nie. w yko nu - | 
je  planów  produkcyjnych . Ta j 
sama? Nie. W praw dzie w  zabu- j 
dowaniach kopa ln i i urządzę- j 
niach nic się od roku nie zm ie- i 
niło , załoga w  większości jest j 
ta sama, jednak jest coś, co i 
zm ieniło ,tych ludzi, a w raz z | 
n im i całą kopalnię. Jest to na- i 
s tró j załogi, k tó ra  plan czerw - i 
cowy w ykona ła w  100,2 pro- j 
cent. Załodze w róc iła  dawna j 
w iara  w  swe siły, w ia ra  w  rea l
ność planu. Co przyczyn iło  się 
do sukcesu załogi „D y m itro w a “ ? 
Przede w szystkim  patrio tyczny 
zapał młodzieży, k tó rą  porw ały 
hasła zlotowe. M łodzieżą tą u- 
m ie ję tn ie  i m ądrze pokierował 
ak tyw  p a rty jn y  i k ie row n ic tw o 
kopalni. Zapał m łodye łj udzie
l i ł  się całej załodze.

Dzisiejszk m łodzież kopaln i 
im . D ym itro w a  — to nie t y l 
ko 2— 3 przodow ników , za k tó 
rym i pozostali w loką  się w  ogo
nie. Czyn z lo tow y pobudził do 
życia wszystkich. Przede wszy
s tk im  ożyw iła  się organizacja 
ZM P na kopa ln i. Podczas, gdy 
dotychczas n ie  is tn ia ła  żadna 
brygada m łodzieżowa przy w y 
dobyciu węgla, w  czasie w spó ł
zawodnictwa przeaziotowego po
wstało ich 12. W  trakc ie  w y k o 
nyw ania czynu zlotowego w stą
p iło  w  szeregi ZM P  30 niezrze- 
szonych chłopców; 11 spośród 
starszych, najlepszych ZM P- 
owców w stąp iło  w  szeregi PZPR, 
ja k  np. W ładysłaW  W ilk  z przo
dującej brygady Szmatlocba, 
brygadzista m łodzieżowy Dębo- 
w iak , rębacz Frencel i inn i.

ZM P nie zapom niał także o 
podnoszeniu k w a lif ik a c ji m ło 
dzieży. Na specja lnych kursach 
przeszkolono 15 m łodych kom 
ba jn istów , rębaczy, w rębiarzy.

Na cześć Z lo tu  podjęto 343 
zobowiązania indyw idua lne  i 12 
zespołowych, postanaw ia jąc w  
sumie w ydobyć 1125 ton węgla 
ponad plan Dzięki zorganizo
w aniu  szeregu narad m łodych i 
tańszych przodowników  pracy 

i w ym ian ie  doświadczeń, dz ięk i 
zastosowaniu metody znanego 
przodownika pracy Jana Tylca 
(dwa cyk le  na dobę), do 2 lip 
na przekroczono przeszło dw u
kro tn ie  podjęte zobowiązania, 
w ydobyw ając około 3.000 ton 
węgla ponad plan.

Obok przodujących brygad 
Szmatlocha i Kruszczyńskiego 
wyrosło w  czynie w ie le  nowych 
— ja k  brygada Gregorczyka, 
k tóra w yrab ia  200 proc. no r
my* Dębowiaka — 100 proc., 
H enryka Dziąsko — 169 proc.

M łodzież kopa ln i im . G. D y
m itrow a  p o tra fi n ie tyTko pra
cować. ale także baw ić się — 
spędzać w o lny od pracy czas 
na pożytecznych rozryw kach, W  
ramach zobowiązań zorganizo
wano 12 w ieczornic, k ilk a  w y 
cieczek n iedzie lnych i  szereg 
im prez sportowych.

*

— Cieszę się, że na jlepsi od nas 
pojadą na Z lo t — m ów i b ry 
gadzista m łodzieżowy tow. P rzy
było. — N ie mogą wszyscy je 
chać, bo by k ilk a  oddziałów m u
siało stać. A le  i za tych, co po
jadą, my m usim y pracować, żeby 
wykonać zobowiązania wobec 
naszej ukochanej O jczyzny.

Cała załoga „Szom bierek“  
podjęła wezwanie P rzyby ły . Po
dobnie postanowiła załoga ko
pa ln i im . G. D ym itrow a.

W dniach, k iedy w  Warsza
w ie 200 tysięcy m łodych przo
dow n ików  zgromadzi się na 
Z lo c ie ,— m ilion y  ich rów ieśn i
ków, wśród nich dzielna m ło 
dzież górnicza i hutnicza Ś lą
ska. będą w raz z n im i uroczy
ście obchodzić swoje w ie lk ie  
święto.

Z. N IW IŃ S K I

Zlot \Do Jankowie do ta rł
P ow ia t grudziądzki nie leży 

na głównych szlakach w ie lk ie 
go budownictw a. M im o to Z lo t 
poruszył tu  całą m łodzież — 
naw et z najodleglejszych g ro
mad — obudził je j chęć przo
dowania.

Bogactwem pow ia tu  jest zbo
że. Z iem ia — ja k k o lw ie k  nie 
najwyższej k lasy — przy sta
ranne j upraw ie  daje dorodne 
ziarno. Dlatego podejm ując ha
sła współzawodnictwa zlotowe
go, m łodzi w pierwszym  rzędzie 
zaczęli walczyć o zboże, o chleb 
dla robo tn ików , dla ro z w ija ją 
cych się ; powstających miast, 
i kom binatów .

Jedną z gromad, położonych 
z dala od m iasta, nad cichym  
jeziorem  jest wieś Jankow ice 
Gdy do m łodzieży Jankow ie 
do ta rł apel ZG ZMP, powtó
rzy ła  się jedna z w ie lu  podob
nych h is to rii.

Dotychczas nie było  tu  Koła 
ZMP. B yło  co prawda k ilk u  
ZM P-owców, ale „sz li luzem “ , 
nie m yśle li o sprawach grom a
dy Dopiero hasła współzawod
n ic tw a zbiorowego poruszyły 
ich. P ostanow ili wziąć udzia ł w 
czynie zlotowym .

A k u ra t złożyło się tak, że pa
rę miesięcy przedtem w ró c ił z 
wojska zapalony ZM P-owiec 
Tadeusz Szulwic.

W ie lu  m łodych od dawna już 
odczuwało potrzebę wspólnej 
o rgan izacji — gdy znalazł się 
organizator, nie trudno  by ło  za
łożyć koło. Tu i ówdzie trzeba

by ło  dotrzeć do rodziców ży
w iących zastarzałą nieufność 
do pracy społecznej dzieci.

Pierwsze uroczyste zebranie 
nowozałożonego koła odbyło się 
1 maja. Przyszła już  na n ie  pra
w ie cała m łodzież gromady. 
Jeszcze podczas zebrania w p ły 
nęły cztery prośby o przyjęcie 
do organizacji. Potem próśb 
tych było w ięcej. W czynie 
przedzlotowym  postanowiono: 
oczyścić sto m etrów  row u me
lioracyjnego, usunąć chwasty 
szpecące w ygląd zabudowań, 
wyrem ontować św ietlicę i roz
w inąć w n ie j pracę ku ltu ra ln ą

— Nie sądźcie ,y lko — opo
w iada Szulw ic, że to zebranie — 
to b y ł od razu ja k iś  przełom. 
M ie liśm y niemałe trudności...

K iedy przystąp ili do rea liza
c ji zobowiązań, większość za
brała się do roboty z całym 
sercem. Lecz znaleźli się i tacy, 
którzy w o le li, aby robotę za 
n ich w ykona li inni.

W tedy Szulw ic wpadł na po
m ysł, aby podzielić m łodzież na 
brygady. Jedna pracowała przy 
oczyszczaniu row u . inna znów 
przy remoncie św ie tlicy. Po ro
bocie porów nywano w y n ik i.

— I cóż powiecie — Szulw ic 
uśmiecha się — chw yciło ! 
Chłopcy wciągnęli się, zaczęli 
rzetelnie pracować, a potem, gdy 
in n i tłum a czy li im  głęboki, pa
trio tyczny sens czynu, zaczęli 
się wstydzić swego poprzednie
go lenistwa.

Młodzież m ia ła jeszcze inne 
trudności. Pewnej nocy w  budu
jącej.się św ie tlicy  zostały powy
bijane szyby. Innym  razem zgi
nęły już wyheblowane deski, z 
których m ia ły  powstać ław ki.

— Do dziś nie w iem y, k to  to 
; rob i! — chłopak zacisnął pięści 
aż stawy pob ie la ły  — na pewno 
ktoś podmówiony. A le  w róg po
m y li ł się, jeś li m yśla ł, że to nas 
powstrzyma. Chłopaki, ja k  to 
zobaczyli, ze skóry w ychodzili, 
żeby napraw ić szkody. Po no
cach p ilnow a li te j św ietlicy.

Czyż trzeba się dziw ić, że zo
bowiązania młodzieży ja nko w i- 
ck ie j by ły  wykonane nie ty lko  
w  te rm in ie , ale i przed te rm i
nem?

— Gdy został w ykonany nasz 
czyn — ciągnie dale j Szulw ic — 
uw ie rzy liśm y we własne siły, 
pom yśle liśm y o poważniejszym 
zobowiązaniu. Na zebraniu gro
m adzkim  w ystąp iliśm y z w n io 
skiem, by przed term inem  w y 
konać gromad7.ki plan sprzeda
ży zboża państwu O fia row a liś 
my oczywiście swoją pomoc i..

— ...i — dorzuca rezolutn ie
M arysia Przybyszewska — zro
bim y wszystko, aby i to zobo
w iązanie wykonać.

— M yślę — po c h w ili m ilcze
nia podejm uje opowiadanie 
S zu lw ic — że jednak sama nasza 
robota nie jest tu ta j na jw aż
niejsza. Nie chodzi przecież ty l
ko o te sto m etrów  row u, idzie

lo  coś więcej. Bo popatrzcie: de

legaci na Z lo t już  w yb ran i. 
Tymczasem młodzież występuje 
z pro jektem  nowego, poważne
go zobowiązania. Wciąga do te
go całą gromadę. Znaczy — oni 
nie m yślą ty lko  o tym , żeby na 
przykład przejechać się do W ar
szawy.

Znów przerywa rysując coś na 
kartce papieru.

— A lbo na przykład ona — 
wskazuje na M arysię Przyby
szewską — przedtem z chałupy 
nigdzie nie wyszła, ty lko : w po
le i do domu. Całym światem 
była dla n ie j ta chałupa. O jciec 
o spółdzie ln i słuchać spokojnie 
nie mógł, to ona też za ojcem 
różne brednie powtarzała. Te
raz? Uczyć się chce. Pierwsza 
do każdej roboty. „Polsce — mó
w i — chce służyć“ . O jcu ciągle 
o te j spó łdzie ln i p rodukcy jne j 
tłum aczy i  ju ż  p raw ie  w y t łu 
maczyła Z rozum ia ła  — co to 
ko lek tyw .

Dziewczyna, trochę zażenowa
na, potakująco kiw nęła głową, 
a potem nagle uśmiechnęła się:

— W ie pan, w iecie — popra
w iła  się prędko — teraz jakoś 
inaczej, lepiej...

„Teraz jakoś inaczej, lep ie j“  
poczuła się nie ty lk o  M arysia 
Przybyszewska, ale i w iele, 
w iele M aryś, Zoś. Janków  i Sta
chów z po lskie j wsi. którzy po 
raz pierwszy może w dniach 
przedzlotowych poczuli, co to 
gromada.

R. K A R P IŃ S K I

K A R T A  P O K O J U
„Nazywają  ją u nas Konsty 

tucją Poko ju“  pisał do nas czy
te ln ik  w  okresie w ie lk ie j ogól
nonarodowej dyskusji konsty
tucy jne j. Ci, którzy tak nazwali 
naszą nową Konstytucję, uchw y
c ili jedną z na jisto tn ie jszych 
cech naszego us tro ju : ty tko  
władza ludowa po tra fi zapew
nić bezpieczeństwo i niepodle
głość k ra ju , ty lko  ona po tra fi 
prowadzić po litykę  zgodną z 
na jżyw o tn ie jszym i interesami 
narodu — po litykę  pokoju.

F a k t ten ze szczególną mocą 
uśw iadam iam y sobie dziś w 
przededniu 22 lipca, święta w y 
zwolenia narodowego, które 
sym bolizu je zapoczątkowanie 
przed ośmiu la ty  nowego etapu 
w dziejach narodu polskiego. Ze 
szczególną mocą u trw a la m y w 
świadomości fak t ten teraz, k ie
dy ostatecznie uchwalam y K on
stytucję , będącą ukoronowa- 
mem ośmiu lat nieznanych w 
.ustom  Polski, przełomowych 
osiągnięć, kiedy na każdym k i
lometrze kw adra tow ym  ziemi 
ojczystej sprawdzić możemy sło
wa towarzysza B ieruta:

„ I olska przestała być krajem  
biednym, bezbronnym i nieza
radnym. Daremne są nadzieje 
tych. którzy Ucząc na naszą sła
bość szczerzą na nas grabieżcze 
zęby. Daremne są apetyty nie
dobitków hitlerowskich i ich 
imperialistycznych włodarzy, 
którzy bredzą nieprzytomnie o 
naszych ziemiach nad Odrą i 
Nysą. M inął i nie wróci nigdy 
wrzesień 1939 roku, minęła i nie 
wróci nigdy hańba bezsilności 
naszego kraju wobec najeźdź
ców...“.

Nie w róci już nigdy tragedia 
be |s iiy  narodu, bo nigdy nie 
wrócą już rządy burżuazji w  
Polsce.

Imperializm i służalczość 
sanacji

Nacjonalistyczne hasła tow a
rzyszące przedwrześniowej po-

Stanisław Brndzki

lityce burżuazji po lskie j nie ty l
ko nie m ia ły  mc wspólnego z 
obroną niepodległości, lecz prze
ciwnie, były parawanem pokry
wającym  grzebanie niepodległo
ści. W ielkom ocarstwowe bred
nie sanacji by ły  środkiem nasen
nym , m ającym  uśpić czujność 
mas wobec zakulisowego han
dlu interesam i narodowym i.

Przedwrześniowe rządy bu r- 
żuazyjne, reprezentujące im pe
ria lis tyczne interesy w ie lk iego 
kap ita łu  i obszarnictwa, ogar- 
n ęte zajadią nienawiścią do 
K ra ju  Rad — pchały Polskę na 
drogę aw an tu r w o ||nn ych  i za
przepaszczenia rwepodległości. 
im p e ria lizm  bu rżuaz ji' polskie j 
za w s z e V y s łu g iw a ł się tym  si
tom w śmiecie kap ita lis tycznym  
które odgryw a ły  główną roję w 
przygotow aniu w o jny an ty ra 
dzieckiej. Zbójćcka wyprawa na 
K ijó w  i podbój ziem ukra iń - 
kich, b ia ło ruskich  i litew sk ich  
prowadzona była za pieniądze i 
pod komendą anglosaskich i 
francuskich im peria lis tów . Agre
sja przeciwko Czechosłowacji w 
20 niemal la t później organizo
wana była z poduszczenia i pod 
przewodem h itle row sk ich  im pe
ria lis tó w  przy cichej zgodzie 
USA. A n g lii i F rancji.

W ładza burżuazyjno - obszar- 
nicza marząca o zaborach, bę
dąca z isto ty swej władzą anty- 
ludową i antynarodową, nie ty l 
ko nie mogła na arenie m iędzy
narodowej walczyć o u trzym a
nie pokoju, lecz przeciwnie, czy- 
rr ła  wszystko, co w  je j mocy 
by u ła tw ić  i przyspieszyć agre
sję. Czy to byt k rok  „pozy tyw 
ny “  —- ja k  pakt z H itle rem , czy 
też negatyw ny — ja k  torpedo
wanie „p a k tu  wschodniego“ , czy 
to było wystąp ien ie  dyplom a
tyczne, ja k  uznanie zaboru A b i
syn ii i  rządu Franco, czy też 
szantaż w o jskow y — ja k  np. 
aw an tu ra  na granicy lite w sk ie j

— każde posunięcie w  polityce 
zagranicznej rządów burżuazyj
no - obszarniczych było w ystą
pieniem przeciwko pokojow i. 
Wszystko to doprowadziło dn 
ka tastro fy  wrześniowej, a tym  
samym skierowane było prze
c iw ko  niepodległości Polski.

Agresja na zewnątrz, ucisk 
na wewnątrz

Jeżeli wyłączną drogą do za
bezpieczenia Polski by ł sojusz z 
jedynym  mocarstwem konsek
w entnie zwalczającym  agresję
— ze Zw iązkiem  Radzieckim  — 
burżuazja polska czyniła wszyst
ko co w  je j mocy, by do ta k ie 
go sojuszu« nie dopuścić. W ięcej 
nawet: w kluczowym  roku 1939 
w łaśnie dyplom acja Becka u ła t
w ia ła  m ocarstwom  zachodnim 
ich obłudną grę podczas roko
wań m oskiewskich w spraw ie 
zawarcia paktu w ie lk ich  mo
carstw  przeciwko agresji.

Jeżeli w  obliczu narastające
go od zachodu niebezpieczeń
stwa konieczne było z punktu 
w idzenia in teresów narodo
wych nawiązanie przyjaznych 
stosunków z innym i sąsiadami
— rządy przedwrześniowe czy
n iły  wszystko, by ja k  na jbar
dziej izolować Polskę, ja k  n a j
lepie j wymościć drogi najeźdź
czym „PanzerdW isionen“ .

O dpow iedn ik iem  popieran ia 
agresji na zewnątrz — była 
antynarodowa, prowadząca nie
uchronnie państwo i naród do 
katastro fy, po lityka  w ew nętrz
na. Jeżeli drogą do zabezpiecze
nia niepodległości, a więc i po- 
pokoju było stałe umacnianie 
gospodarki k ra ju , stały rozwój 
s ił w ytw órczych — rządy bu r
żuazji, czyn iły  wszystko, by jak  
na jbardz ie j osłabić ekonom ikę 
Polski, tak  że przed 1939 ziemie 
polskie produkow a ły m n ie j, niż 
przed 1914,

B ru ta lna  p o lity k a  te rro ru  w 
stosunku do kom unistów  1 
wszystkich dzia ła jących pod ich 
przewodem s il pa trio tycznych, 
walczących nieprze jednanie o 
pokój i rzeczyw istą n iepodle
głość k ra ju  — szowinistyczna, 
faszystowska p o lityka  bruta lnego 
ucisku narodowego — wszystko 
to wzmagało słabość k ra ju  i do
datkowo zm niejszało jego siłę 
odporną przeciw  h itle ro w sk ie 
mu najazdow i.

Ostateczną konsekw encją tej 
p o lity k i jest dzisiejszy, aż o- 
brzydzenie przez swe loka js tw o  
budzący kosm opolityzm  reakcji 
em igracy jne j, k tó ra  już  cał
k iem  ja w n ie  rezygnuje nawet z 
pozorów. „Niepodległość w  dzi
siejszych czasach —  to mrzon
ka“  w y k rz y k u je  paryska „K u l
tu ra “ . „P a tr io tyzm  — pisze da
le j — jest uczuciem związanym  
z tradycją... Jeżeli zwyciężą 
Am erykan ie  (w  wojn ie , do k tó 
re j m odlą się andersowcy 
St. B.) i  ich sojusznicy Po l
ska wejdzie w  ram y systemu 
federacj i  europejskie j, a je j  sy
tuacja międzynarodowa i po li
tyczna będzie czymś całkowicie  
różnym od pozycji  Polski z o- 
kresu dwudziestolecia... być mo
że w  przyszłości wypadnie nam 
stanąć po te j samej stronie 
f ron tu  wojennego, co Niemcy 
zachodnie...“

Program  konsekw entn ie re a li
zowany przez Becka, k iedy b u r
żuazja Jeszcze by ła  u w ładzy i 
dlatego''-w łaśnie nieco u k ry w a 
ny za parawanem  „niepodleg ło
ściowych“  frazesów —- został tu  
z całą ostrością przedstaw iony i 
czarno na b ia łym  sforsijułowa- 
ny: w ojna, wyrzeczenie się nie
podległości, hegemonia W ehr
m achtu, pod ogólnym dowódz
tw em  A m erykanów .

Z całą jasnością w ykazu ją  te 
cy ta ty  nieodłączną jedność an ty- 
narodowej i  antypokojowej po
l i t y k i  re a kc ji po lsk ie j. I  z całą

ostrością wychodzi kon trast: 
dlaczego nasza po lityka , będąca 
na wskroś narodową, odpowia
dająca na jżyw otn ie jszym  in te 
resom narodu — może być ty l 
ko p o lity k ą  antyimperialistycz- 
ną, pokojową.

Nie może być Inną, bo w  no
wym  us tro ju  z likw idow ane zo
stały k lasy prące do grabieży — 
obszarnicy i w ie lka  burżuazja. 
Nie może być inną, bo z lik w i
dowany został w  naszym k ra ju  
kap ita lizm , będący źródłem w o
jen j im peria lis tycznych agresji. 
Ten w łaśnie pokojowy, bo an- 
ty im pe ria lis tyczny  cha rakter 
naszego państwa zna jdu je  od
zw iercied len ie  w  K o n s ty tu c ji — 
Ustaw ie Zasadniczej państwa 
ludowego, budującego socja
lizm.

W marszu z jedną trzecią 
ludzkości

We wstępie do p ro je k tu  czy
tamy, że K on sty tu c ją  naród 
po lski i w szystkie organa w ła 
dzy k ie row ać się w in n y  w  celu: 
„...zacieśniania przyjaźni i 
współpracy między narodami, 
opartych na sojuszu i brater
stwie, które łączą dziś Naród 
Polski z miłującymi pokój na
rodami świata w dążeniu do 
wspólnego celu: uniemożliwie
nia agresji i utrwalenia pokoju 
światowego“.

Podobnie ja k  i  w innych dzie
dzinach rów nież i w  tym  wzglę
dzie p ro je k t K o n s ty tu c ji sank
c jonu je  i zatw ierdza is tn ie jący 
już stan rzeczy. Teza wyłuszczo- 
na bowiem  we wstępie by ła  i 
jest kam ieniem  węgie lnym  po l
skie j p o lity k i zagranicznej od 
pierwszej c h w ili po w yzw ole
niu.

Dzięki te j po lityce um ocnił 
się i u trw a li!  sojusz i przyjaźń 
z ZSRR, b ra te rsk i sojusz i 
przy jaźń oparte na głębokie j 
k lasowej w ięzi obu k ra jów , w 
k tó rych  te same s iły  społeczne 
— masy ludowe — spraw ują 
władzę. Dzięki tem u sojuszowi 
na zawsze przekreślone zostały

c

tak liczne w  dziejach antago
nizm y, powodowane bądź przez 
rosy jsk ie  bądź przez polskie 
k lasy posiadające. D zięk i tem u 
sojuszowi pow sta ły na gruzach 
dawnych k o n flik tó w  bra te rsk ie  
stosunki m iędzy narodem po l
skim , a naFodami rosy jsk im , 
uk ra iń sk im , b ia ło rusk im  i  l i 
tew skim . D zięk j tem u sojuszo
w i powstała n ierozerw alna więź 
m iędzy Polską Ludową, a n a j
w iększym  m ocarstwem  świata, 
państwem socja listycznym , k tó 
rego żołnierze p rzyn ieś li nam 
wolność i k tó re  przez wszystkie 
te la ta  od wyzw olenia służyło 
nam  nieustanną pomocą i  p rzy
kładem.

Zw ycięstw o radzieckie nad 
faszyzmem um oż liw iło  u tw orze
nie us tro jów  ludow ych w  dużej 
części Europy. D zięk i temu po
wstała dla Polski nowa sytua
cja m iędzynarodowa. W  te j sy
tu a c ji nasza pokojowa p o lityka  
zagraniczna osiągnąć mogła po
ważne sukcesy.

Zam iast przedw ojennej w ro 
gości sąsiadów i izo la c ji — m a
m y dziś po raz pierwszy w  na
szej "h is to r ii ze w szystkich stron 
granice pokoju. Zam iast kon
f lik tó w , częstokroć ciągnących 
się od w ieków , zamiast waśni 
narodowych podsycanych przez 
klasy posiadające — m am y dzi
siaj p rzyjazne i  sojusznicze, 
scementowane w spó lnym i idea
łam i stosunki z każdym  z są
siadów — stosunki pogłębiające 
się na rea lnym  gruncie  rozsze
rzania w ym iany  gospodarczej i 
k u ltu ra ln e j.

Po raz pierwszy w  dziejach 
za naszą zachodnią granicą ma
m y dem okratyczne, pokojowe 
państwo — N iem iecką Republi
kę Dem okratyczną — która 
przekreśliła  przeklęte tradyc je  
ju n k ró w  i m onopolistów  nie
m ieckich i otworzyła  nową epo
kę stosunków polsko-niem iec
kich. I  po raz p ierwszy w  h i
s to rii, przeciw ko groźbie z, za
chodu, przeciwko odradzanemu 
przez A m erykanów  im p e ria li
zm ow i n iem ieckiem u s to im y nie

sami, lecz jako część potężnego 
obozu państw pokoju, zamie
szkałych przez jedną trzecią 
ludzkości.

„Na straży granicy polskiej 
m ó w ił na V I I  P lenum towarzysz 
B ie ru t —czuwa już nie tylko  
naród poiski. Broni je j wieczy
sty, braterski sojusz z ZSRR. 
Broni je j przyjaźń z Niemiecką 
Republiką Demokratyczną“.

Poparcie dla inicjatyw 
pokojowych — azyl

dla bojowników o pokój
Nasza po lityka  pokoju, k tó re j 

fundam entem  jest zacieśnianie 
stosunków z państwam i obozu 
poko ju  — wym ierzona by ła  i 
jest przeciw  agresorom, ob liczo
na je s t na wzmocnienie ła ń 
cucha, wiążącego ich ręce. 
Czy chodzi o energiczną w a l
kę przeciwko bombie ato
m ow ej i w o jn ie  bakte rio log icz
ne j, czy idzie o poparcie dla 
w a lk i wyzwoleńczej narodów 
ko lon ia lnych  i pó łko lon ia lnych , 
czy o obronę suwerenności 
innych  państw, a zwłaszcza 
o poparcie słusznej w a lk i 
na rodu niem ieckiego przeciw 
„u k ła d o w i ogólnemu“ , o zjed
noczenie k ra ju  — czy chodzi o 
obronę zasady w spółistn ienia 
różnych systemów poprzez roz
w ó j w ym iany  hand low ej, czy 
też o popieranie in ic ja tyw , 
zm ierzających do usunięcia na
pięcia międzynarodowego — 
każdy k rok  w k ie run ku  u trw a 
len ia  pokoju spotyka się z pe ł
nym  poparciem  Polski — na ro
du i rządu.

W yrazem  tego jest uchwalona 
u  nas w  k ra ju  ustawa o obro
nie pokoju, przew idująca cięż
k ie  k a ry  za podżeganie do w o j
ny W yrazem tego jest a r ty k u ł 
75 p ro je k tu  K on s ty tu c ji s tw ie r
dzający, że „Polska Rzeczpospo
lita  Ludowa udziela azylu oby
watelom państw obcych, prze
śladowanym za obronę intere
sów mas pracujących, walkę o 
postęp społeczny, działalność w 
obronie pokoju, walkę narodo
wo-wyzwoleńczą lub działal
ność naukoiyą...“

Jeżeli daw n ie j im ię  P o lsk i 
„rozs ław ia ł“  Beck, w ystaw ia jąc 
państwu św iadectwo C iem no
grodu w  o p in ii publiczne j św ia
ta — dziś obiektem  dum y na
rodow ej Polaków  jest fak t, że 
Polska nie ty lk o  na fo rum  m ię 
dzynarodow ym  walczy przeciw  
agresji, ale i że k ra j nasz jest 
przystan ią  dla bo jo w n ików  o 
postęp i  pokój.

Polska Ludowa —  
to Polska silna

Tak samo ja k  p ro je k t K onsty
tu c ji sankcjonuje naszą p o lity 
kę zagraniczną, będącą^ w y ra 
zem w a lk i państwa ludowego 
o pokój — tak  samo też sank
c jonu je  wszystko to, co władza 
ludowa w ew nątrz k ra ju  czyni 
w  celu zachowania pokoju.

Jesteśmy państwem pokojo
w ym  i p ro je k t K on s ty tu c ji 
utw ierdza ten fak t, w  a rtyku le  
28, głoszącym, że:

„...Postanowienie o stanie 
wojny może być powzięte jedy
nie w razie dokonania zbrojne
go napadu na Folską Rzeczpo
spolitą Ludową, albo gdy z 
umów międzypaństwowych w y
nika konieczność wspólnej 
obrony przeciwko agresji“.

A r ty k u ł ten u jm u je  więc w 
form ę praw ną to, co w ie każ
dy Polak: że k ra j nasz nie roz
pocznie żadnej agresji i  nie 
weźmie udzia łu  w  żadnej 
agresji. A  zarazem dopełnia 
stw ierdzeniem , że jeże li w róg 
napadnie na naszą ojczyznę — 
spotka się z odporem całego na
rodu, z odporem siln ie jszym  — 
niż ten, na ja k i k iedyko lw iek  
nas stać b.ylo, bo dziś nie jeste
śmy sami, bo dziś nasze pań
stwo jest silniejsze, niż k iedy
ko lw ie k  w  h is to rii.

Tę siłę naszego państwa lu 
dowego odzw ierciedla każdy 
a rty k u ł p ro je k tu  K onsty tuc ji. 
S tanowi o n ie j fa k t, że władza 
w naszym k ra ju  spoczywa w  
rękach ludu i fak t, że podsta
wą rozw oju społeczeństwa jest 
własność społeczna. S tanow i o 
n ie j ludow y, socja listyczny de-

(Dokończenie na str. 4)
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Czytelnuy i korespondenci piszą
kłopoty z wozami

Chcąc szybko I dobrze prze
prowadzić sprzęt zbóż, trzeba 
m ieć m. tn. dobre wozy. Otóż 
poważne kłopo ty w  te j dziedzi
nie m ają członkow ie spółdzielni 
p rodukcy jnych  w  pow. ku tn o w 
skim  (woj. łódzkie).

Wozy, ja k ie  dostarczył -»im 
PZGS, nie nadają się na razie 
do użytku , ponieważ wykonane 
zcstały z m okrego drzewa, 
w sku tek czego rozsypują się. 
Spółdzielcy nie mogą ich w yre 
montować, gdyż nie m ają drze
w a porządkowego (na rozw ory, 
dyszle, kłonice, Iuśnie itp.).

N ie m ają spółdzielcy rów nież 
skóry na rem ont uprzęży. Jest 
to w y n ik  niedostatecznego In 
teresowania się bolączkam i i 
trudnościam i spółdzie ln i pro
dukcy jnych ze strony Prezy
d ium  PRN w  Kutn ie .

Spółdzielcy m ają rów nież po
ważne trudności w  rea lizac ji 
in w estyc ji budowlanych. W sku
tek parokro tnych zm ian lim i-

nów poważnie się opóźniło. 
Obecnie, k iedy czas na żniwa, 
trzeba jednocześnie zwozić ma
te ria ł budow lany i budować.

Gdyby plany by ły  wcześnie 
sporządzone, to w  okresie zim o
w ym  spółdzielcy zw ieź liby ma
te ria ł, a w o lny czas przed żn i
wam i zużyliby na budowę o- 
b iektów .

N iezbyt dobrze zapowiada się 
także sporządzanie p lanów  na 
rok 1953. T erm in  sporządzania 
planów m in ą ł 28 czerwca, a do 
dziś w  żadnej spółdzielni nie ma 
jeszcze opracowanego planu. W i
nę za ten stan rzeczy ponoszą 
agronom owie POM i w ydz ia ł 
ro ln ic tw a  i  leśn ictw a P rezyd ium  
PRN w  K utn ie .

Prezydium  PRN w  K u tn ie  w ie 
o tych w szystkich brakach, k tó 
re u tru d n ia ją  na leżyty rozw ój 
spółdzie ln i p rodukcyjnych , jed 
nak nie postarało się o ich usu
nięcie.

M A R IA N  K O ŁO D Z IE JC ZY K

Przodownicy skrzydlatej szkoły

tćw  kredytów  przez Prezydium  I K A Z IM IE R Z  JĘDRACHOW YCZ 
V. RN w  Łodzi, opracowanie pla- i K u tno

Od ĆHPM do „Cenlroslalu“  i odwrotnie
18 lutego br. P rzedsiębior

stwo Zaopatrzenia Budow nictw a 
M ie jsk iego złożyło w  C entra li 
H and low e j P rzem ysłu M e ta lo 
wego B iu ro  Sprzedaży Narzędzi 
w  W arszaw ie zam ówienie na 
d iam enty  i  przyrządy do cięcia 
szkła.

Pismem z dn. 28. I I .  br. Cen
tra la  odpow iedziała nam, że 
sprzedaży tych narzędzi nie 
prow adzi oraz po in form ow ała , 
że dystrybu to rem  ich jest „C en-

się z CHPM, skierowano nas po 
raz d rug i do „C e n tros ta lu “ .

O trzym awszy po raz d ru g i na
sze zamówienie, „C e n tros ta l“  
przesła ł je  w  dn iu  16. V. br. 
do Składu Rejonowego B iu ra  
Sprzedaży S ta li Szlachetnej w 
W arszawie.

8.V II. br. B iu ro  to odpisało 
nam, że sprzedaży kó łek  do 
cięcia szkia n ie  prowadzi.

Zb liża jący się okres jesienny 
jest okresem wzmożonych ro-

tro s ta l“  w  Katow icach i p ra w - j bót zw iązanych z zam ykaniem  i  m ysłow  
dopodobnie Stołeczne Z ak łady ^
P rzem ysłu Terenowego N r 1 w 
W arszawie.

Z w róc iliśm y  się wobec tego 
pod wskazane adresy.

Stołeczne Z ak łady  Przem ysłu 
Terenowego odpisały nam je d 
nak, że przyrządów  takow ych 
nie  m ają. a k a to w ick i „C e n tro 
s ta l“  odesłał nas do... B iu ra  
Sprzedaży Narzędzi CHPM.

Po pow tórnym  porozum ieniu

— A  m am  „sm yka łę " do tych 
rzeczy. O jciec jest kowalem , to 
też ju ż  w  dziecinnych la tach 
rob iło  się jak ieś klucze, no, a 
dzisiaj...

D zis ia j sierż. podch. Zb ign iew  
Dziedzic, p rzodu jący elew O - 
fice rsk ie j Szkoły Lo tn icze j pa
ra się s iln ik a m i sam olotowym i.

Mechanik - racjonalizator
Droga nie by ła  ła tw a. Przed 

w o jną Zbyszek skończył zale
dw ie k ilk a  klas szkoły podsta
wowej. Jeden spośród sześcior
ga rodzeństwa Dziedziców nie 
m ia ł przed sobą żadnych per
spektyw .

Po w yzw o len iu  Zbign iew , 
pociągnięty p rzyk ładem  ojca 
jest wśród tych, k tó rzy  p ie r
wsi p rzyw raca li z ru jnow anej 
W arszaw ie życie. Po roku  po
stanawia w yb rać  ja k iś  za
wód. W  bardzo szybkim  cza
sie staje się w y k w a lif ik o w a 
nym  e lektrom onterem . Jedno
cześnie w stępuje do ZW M .

Młodość, energia rozp iera je 
dnak Zbigniewa, Ze szczytów 
w ież wysokiego napięcia, gdzie 
tak  często przebyw ał w  czasie 
pracy, chce wznieść się jesz
cze... wyże j. Postanaw ia zostać 
lo tn ik ie m . Zgłasza się ocho tn i
czo do wo jska, kończy z w y 
różnieniem  Techniczną Szkołę 
Lotniczą. P racu je następnie ja 
ko m echanik sam olotowy. Tu 
zdolności, pracow itość i w y 
trw a łość Zbignitrwa zaczynają 
dawać konkre tne  w y n ik i. Z b i
gn iew  składa sześć cennych po

Z. Słomkonskl

budynków . W  ta k im  stanie rze
czy nie będziemy m ogli zaopa
trzyć  pracow n ików  szklarskich 
w  potrzebne narzędzie pracy, 
co może rów n ież spowodować 
nieoddanie budynków  do uży t
ku  w  planow anym  te rm in ie .

Może C H PM  lu b  „C e n tros ta l“ 
wskaże nam  wreszcie w łaśc i
wego dystrybu tora .

rac jona liza torsk ich . 
C ztery z n ich już  zrea lizow a
no, a pozostałe dwa są rozpa
tryw an e  przez specjalną k o m i
sję.

I  wreszcie idzie na upragn io
ną O ficerską Szkołę Lotniczą. 
Tu Dziedzic z m iejsca w yb ija  
się. N ie zapomina jednak o ko 
legach. Swą wiedzą i dośw iad- 

! czeniem dzie li się z innym i,

Wzorowy kłuli
Dobrze pracuje K lu b  T echn i

k i i  Racjonalizacji przy Z ak ła 
dach Naprawczych Taboru K o
lejowego w  Bydgoszczy. Do K o
m is ji Wynalazczości w p ływ a  co-

A LE K S A N D E R  Z A Ł U G A  j przede wszystk im  ze słabszymi. 
W arszawa Wśród reprezentantów  Szko

ły  na Zlocie m łodych budow 
niczych P o lsk i Ludow ej — na 
czołowym  m ie jscu znajdowaćwozowych, frezarkę pionową, 

sprawdzian do w ym ierzan ia  zde
rzaków wagonowych, nowy typ 
pa ln ika  gażowego. Ponadto b ry 
gady te w ykonu ją  szereg zobo-

ęaz w ięcej nowych usprawnień, w iązań, podjętych dla uczczenia 
Od stycznia np. do końca czerw -i Św ięta Odrodzenia, 
ca b r w p łyn ę ły  102 p ro je k ty  ra - j K lu b  T echn ik i i Racjonaliza- 
cjona liza torskie , z tego 65 z a s to -,cj j  zorganizował dla rac jonałiza- 
sou ano w praktyce. to rów  i przodowników  pracy k il-

Pomysły, k tóre w p łynę ły  w  k a wycieczek: do F ab ryk i Sa
tyro okresie przyniosą przypu-1 rnochodów Osobowych na Żera- 
szczalnie ok. 62 tys. zło tych nj Uj do H u ty  Szkła Techniczne- 
oszczędności. j go w  Jelen ie j Górze, do kopalni

N a jbardzie j zasłużonymi ra- j  węgla w  W ałbrzychu oraz do 
cjonali.zatoram i są Jan Kościelak j Szczecina, gdzie zwiedzono \port 
i  Jan Ś w ita ła , którzy dzięki j \ zab y tk i ku ltu ra lne.

się będzie sierż. podch. Z b ig 
n iew  Dziedzic.

Od gońca do oficera
Obecni podchorążowie — 

to przeważnie dw udziesto le tn i 
chłopcy, k tó rzy  dopiero w  P o l
sce Ludow e j ksz ta łto w a li swą 
świadomość.

Lata, spędzone na nauce, n ie 
raz w  trudn ych  w arunkach, gdy 
trzeba by ło  podołać pracy w  
Szkole i  zawodzie, da ją  teraz 
wspaniałe w y n ik i. Chłopcy ro 
zum ieją, że państwo ludowe 
dało im  piękne perspektyw y 
m zw o ju , o k tó rych  za sanacji 
synowie rob o tn ików  i biednych 
chłopów naw et m arzyć by nie 
śm ieli.

— O jciec m ój — opowiada 
p lu t. podch. M inda  — m ia ł 3 
i pół hektara m arne j ziem i, na I ją  za swój obowiązek podcią 
k tó re j trudno  by ło  się u trz y - ! £ać kolegów. Na p rzyk ład  M in -

rodz iny  ak to rsk ie j % Łodzi. — 
Od 1945 roku  pracow ałem  w  
łódzk ie j o rgan izacji ZW M , po
tem  ZM P. Jednocześnie uczy
łem  się, zrob iłem  m aturę . Po
tem  — powołanie do wojska, 
Szkoła.

Pierwsi w nauce, 
pierwsi z pomocą innym
I  cała tró jk a  znalazła się w  

Szkole. M im o różnych w a ru n 
ków  rozw oju , odm iennych prze
żyć — wszyscy w  Szkole znale
ź li w spó lny język. Wszyscy u - 
czą się na pięć. Wszyscy a k ty 
wn ie p racu ją  w  ZMP.

— To są p ra w d z iw i przodow 
n icy  w  swych pododdziałach— 
m ów ią z dum ą przełożeni. N ie 
poprzestają na tym , że sami u - 
czą się bardzo dobrze. Uw aża-

mać naszej rodzin ie. Do 1948 
roku ukończyłem  7 klas szkoły 
podstawowej. Potem pracow a- 
L m  w  fabryce, skąd w  czter
dziestym  dziew ią tym  poszedłem 
na ochotnika do wojska. W stą
p iłem  do Technicznej Szkoły 
Lotnicze j, po ukończeniu k tó re j 
znalazłem się w  jednostce. Za 
wzorową opiekę nad pow ierzo
ną m i maszyną byłem  w yró ż 
niony. No, a potem — Szkoła 
O ficerska.

Dla syna m ałorolnego chłopa 
pobyt w  w o jsku  sta ł się c ią - 
g łym  awansem. Postawa i zdol
ności M in d y  zaprow adziły  go w 
końcu do Szkoły O fice rsk ie j.

— Ja — z uśmiechem m ów i 
syn m urarza K ry g e r — na od
w ró t, z m iasta poszedłem na 
wieś. N a jp ie rw  pracow ałem  ja 
ko goniec i jednocześnie uczy
łem  się w  wieczorówce. Na
stępnie brygada £P, ku rs  dla 
trak to rzystów , praca w  PGR. 
Dalsza droga — ja k  M in d y  
Techniczna Szkoła Lotnicza, 
nienaganna praca m echanika w 
jednostce, no i  Szkoła O fice r
ska.

— U  m nie było jeszcze in a 
czej — w trąca Ju rek  Rej, syn

da doprow adził do tego, że je 
den z pozostających daw n ie j w  
ty le  elewów, Tadeusz M ejszter, 
dzisia j należy ^do czołówki. 
D zięk i in ic ja ty w ie  i  w ie lk ie j o- 
fia rnośc i K ryge ra , zespół, k tó 
ry  ma on pod swoją opieką, 
zdobył pierwsze m iejsce w  pod
oddziale. Zaś dz ięk i p racy Re
ja, podch. K a łużny, k tó ry  na 
skutek b raków  początkowo nie 
dawał sobie rady, ostatn io zna
cznie p o p ra w ił swoje w y n ik i. 
Również Rej doprow adził do 
tego, że jego zespół z szarego 
końca w ysuną ł się obecnie na 
drugie miejsce.

Zrozum ia łe , że ci wszyscy 
trze j dz ie ln i chłopcy wezmą u - 
dział w  Z locie, reprezentu jąc 
tam  najlepszych elewów Szkoły.

Olbrzymie możliwości
W iadomo, że Szkoła — to nie 

sami uczniowie. Jest jeszcze ca
ły  zespół ludz i, dz ięk i k tó rym  
młodzież może się uczyć. W 
Szkole Lo tn icze j aparat ten od
gryw a szczególnie ważną rolę. 
Ludzie ci, to n ie  ty lk o  w y k ła 
dowcy i in s tru k to rzy , ale ró w 
nież pracow nicy warsztatów ,

swoim  pomysłom zapew nili od 
dz ia łow i wagonowemu dostawę 
panewek.

W tym  samym okresie 4 b ry 
gady robotn iczo-inżyn iery jne  od
da ły  da u ży tku * dźw ig w o lno
obrotow y do montażu i demon
tażu bloków maźniczych paro-

zaby
Działalność K lubu  cieszy się 

coraz większą popularnością i 
uznaniem wśród całej załogi Za
kładów  Naprawczych Taboru 
Kolejowego.

F E L IK S  N O W IC K I
Bydgoszcz

Boisko sporlowe czy pnsluisko
W  roku 1951 pracow nicy Cu

k ro w n i B orow iczk i w ybudow a li 
p iękne boisko sportowe, k tó re  
m ia ło  ładną bieżnię oraz boiska 
do p iłk i nożnej, s ia tkó w k i i ko 
szyków ki. •' ^

Początkowo odbyw ały  się
tam  mecze i  tren ing i.

Dziś jednak boisko zarosło 
chwastam i i korzysta ją  z niego

ty lk o  k row y , k tó re  m ają tam 
wyborne pastwisko.

Osada B orow iczk i (pow. 
P łock) liczy 4 tys. m ieszkań
ców. Jest tam  organizacja 
ZM P-ow ska, k lub  sportowy, a- 
;e dz iw n ie  jakoś n ik t z m ło
dzieży nie prze jaw ia trosk i o 
boisko.

RYSZARD F IJ A Ł K O W S K I 
W arszawa

KARTA POKOJU
(Dokończenie ze str. 3)

m echanicy, odpow iedzia ln i za 
sprzęt 1 in n i. Od ich  pracy 
w  dużej m ierze zależą w y n ik i 
na u k i elewów. A p a ra t pom oc
niczy, rozum ie jąc doniosłość 
swej pracy, stara się ja k  n a j
lep ie j w ype łn iać obow iązki. 
N a jleps i z n ich  rów nież po ja 
dą na Z lo t. Do n ich  należy 
m. in . szer. S tefan K am ińsk i.

Przed powołan iem  do w ojska 
pracow ał w  PGR, potem  w stą 
p i ł  do spó łdz ie ln i p ro du k
cy jne j. W  w o jsku  na początku 
nie  szło m u n a jle p ie j. Odczu
w a ł b ra k  dokładne j ahajomości 
n iek tó rych  zagadnień p o litycz 
nych, um ie ję tności w ys ław ian ia  
się, śm iałości w  w yrażan iu  swo
ich m yśli. K am ińsk i zaczął du 
żo pracować nad sobą i  dzisia j 
nie ty lk o  sam przodu je w  w y 
szkoleniu po litycznym , ale na
w e t pomaga słabszym ko le
gom.

K a m iń sk i zw iązał się z w o j
skiem, pokochał służbę, rozu
m ie jąc je j w ie lk ie  znaczenie dla 
obronności k ra ju . Toteż nie 
chcia łby się rozstawać z w o j
skiem  i  pragnie zostać ofice 
rem  po litycznym .

Jakże spokojn ie i  z w ia rą  m o
gą dzis ia j m łodzi m yśleć o 
swej przyszłości —  m ów i 
szer. Jerzy R orat, rów nież de
lega t na Z lo t. W  c y w ilu  b y ł 
m iern iczym . Obecnie w  jedno
stce w yko nu je  prace zbliżone do 
jego k w a lif ik a c ji.  O p ieku je  się 
p recyzy jnym  sprzętem w yszko
len iow ym , sporządza n iektó re  
pomoce naukowe, ja k  plansze, 
w ykresy itp . R ora t lu b i swą 
służbę. W  czasie k ilkum ies ięcz
nego pobytu w  w p jsku  zdobył 
dw ie pochwały.

—  A  ta k  ojciec w  okresie 
mego dzieciństwa ba ł się co bę
dę ro b ił, gdy dorosnę —  p rzy 
pom ina Rorat. — Sam p ra 
cował w  hucie, ale w  1933
roku  został zredukowany. Już 
do 1939 roku  nie  o trzym a ł p ra 
cy. Cóż m nie w ięc czekało za 
w ładzy faszystów? _ Chyba to, 
co sam ta k  dobrze pam iętam : 
bardzo częsty b ra k  w  domu
naw et kaw a łka  Chleba. A le  to 
by ło  dawno, bardzo dawno, że 
naw et ju ż  zapomina się o tym . 
Bo przecież ta k  się zm ien iło  na
sze, no i... m oje życie.

W  S T O L I C Y
M ło dzież stolicy zaciąga  

w a rty  z io ło w e
Z ak ładów  B udow y Urządzeń 
Przem ysłowych zaciągnęła w a r . 
ty  zlo towe i  podję ła  90 dodat
kow ych  zobowiązań w artośc i 
64.000 zło tych. W a rty  masowo 
po d ję li m łodzi robo tn icy  z Fa
b ry k i Samochodów Osobowych, 
B iu ra  K onstrukcy jnego  P rzem y
słu M otoryzacyjnego i PKP.

Do 16 lipca  w a rty  zlotowe za
ciągnęło m. in. 1731 p racow n i
kó w  z W awra, w  Śródm ieściu 
w a rty  zaciągnęło 1050 osób.

(kto)

W  w arszaw skich zakładach 
p racy odbyw a ją  się wspólne 
zebrania członków  p a r ti i i 
ZM P. Zebrania odby ły  się już  
we w szystk ich  zakładach pracy 
położonych w  dz ie ln icy M oko
tów.

Na zebraniach m łodzież o -  
m aw ia  zadania stojące przed 
n im i ja ko  gospodarzami Z lo tu  
oraz pode jm uje  nowe cenne zo
bow iązania i  zaciąga w a rty  zlo
towe.

Np. m łodzież W arszawskich

0 pieką lekarska nad delegatami na Zlot

Z m ien iło  się życie całej na
szej m łodzieży. Zostać dzisia j 
o ficerem  czy inżyn ie rem  dla 
syna robo tn ika  i  chłopa, to t y l 
ko kw estia  jego zdolności i 
pracy. Polska Ludow a szeroko 
o tw orzy ła  d rzw i szkół d la  m ło 
dych. N a jleps i z n ich ju ż  ze 
swym  dorobkiem  przy jadą do 
W arszawy na Z lo t. W śród 200 
tysięcy de legatów — m łodych 
budowniczych P o lsk i Lu do w e j— 
na Z locie będziem y serdecznie 
w ita li rów nież najlepszych żo ł
n ierzy i  o fice rów  ludowego w o j
ska, ściśle zespolonych ze sw y- 

| m i tow arzyszam i z m iast i  wsi.

Delegaci na Z lo t będą m ie li 
w  W arszaw ie zapewnioną t ro 
sk liw ą  opiekę lekarską i  pie
lęgniarską. Na teren ie m iaste
czek z lo tow ych cz y n n i będą 
dobrze wyposażone am bulatoria , 
w  k tó rych  .przez 24 godziny dy
żurować będą lekarze in te rn i
ści i  ch iru rdzy . W  dziecięcym 
m iasteczku zlo tow ym , w  spe
c ja lnym  ’  am bu la to rium , dyżu
rować będą lekarze pediatrzy.

S tałe k w a te ry  d la  delegatów 
na Z lo t obsługiwać będą leka
rze dyżu rn i w  obwodowych 
am bula toriach o tw a rtych . Ucze
s tn icy Z lo tu  m a ją  także zapew
nioną pomoc iekarza-den tysty 
w  ciągu cąjej doby.

Sprawne zaopatrzenie w le k i 
zapewnią delegatom ap tek i u ru 
chomione przez Centra lę A p te k  
Społecznych w  m iasteczkach 
zlo towych. (kw)

PKO uruchomi swoje agencje na Zlocie
W  okresie Z lo tu  M łodych 

P rzodow ników  _ budowniczych 
P o lsk i Ludow ej, PKO  uruchom i 
swoje agencje w  m iasteczkach 
na G rochówie, W ierzbnie i  Ra- 
kowcu.

W  agencjach tych  uczestnicy 
Z lo tu  będą m og li o tw ierać ks ią 
żeczki oszczędnościowe specja l
nie wydane na Z lo t oraz w p ła 
cać i podejm ować pieniądze. Te 
same czynności w ykonyw ać bę
dą lo tne agencje Powszechnej 
Kasy Oszczędności mieszczące

się w  samochodach — czynne w 
punktach w iększych zgromadzeń 
uczestników Z lotu. Książeczki 
oszczędnościowe uczestnika Z lo 
tu  w ystaw iać będą także wszy
s tk ie  p laców k i PKO  w  Warsza
w ie  (oprócz urzędów poczto
wych), a w ięc oddziały, ekspo
z y tu ry  oraz agencje na dw or
cach i  w  domach tow arow ych.

In ic ja ty w a  Powszechnej Kasy 
Oszczędności, u ła tw i uczestni
kom  Z lo tu  przechowanie gotów
k i i  zabezpieczy pieniądze przed 
zagubieniem.

51 robotników  z B O R  wykonało  
swoje zadania w planie 6-letniin

W dniu 30 czerwca br. k ilk a  
brygad budow lanych zjedno
czenia BW -2 (BOR) w ykona ło  
przypadające na nie  zadania w  
p lan ie  6 -le tn im . Są to : 9- 
osobowa m łodzieżowa brygada 
betoniarska Bolesława Z iarno, 
przodownika pracy, osiągające
go przeciętnie 238 procent nor
my, 8-osobowa brygada ciesie l
ska Zygm unta Leśniewicza i  5- 
osobowa Jana Skib ińskiego, 6- 
osobowa tynka rska  Eugeniusza

W itczaka i  3-osobowa la s tr i-  
karska Józefa Jarkiew icza.

Zadania przypadające na nich 
w plan ie  6-le tn im  w ykona ło 
rów nież do dn ia 30 czerwca 5- 
ciu tsdunów : Roman Trzepalko, 
A n ton i K apa lsk i, S tan is ław  
Górski, Czesław S u lińsk i i M a
ria n  Forna lsk i oraz 6-ciu m ura
rzy, 2 betoniarzy, 3 sto larzy 
ręcznych, 2 robo tn ików  ziem 
nych, 1 cieśla, 1. gracow nik, 1 
e lektrom onter i 1 ślusarz.

( m )

Odpadki żelaza zaslapia drogi ołów 
przy uszczelnianiu ru r wodociągowych

Z lo t M łodych Przodowników  —  budowniczych Polski Ludowe j w i ta ją  lo tn icy w o jskow i sukce
sami w  wyszkolen iu bo jowym  i  po litycznym. Na zdjęciu: of icer H i la ry  Za ruck i w  kabin ie

samolotu. ■ W A F

Kropki nad ,,i“
„W IĘ Ź N IO W IE “

I „W  więzieniu w  Jackson, w  
stanie M ich igan  —  (czytamy w 
zachodnio-niemieckim czasopi
śmie „Neue Presse") — gang
s terzy-m il ionerzy mogą w ypo
sażać swe cele w łasnym i mebla
m i, p rzy jm ować odwiedziny żon 
i  p rzy jac ió łek  i nadal kierować  
sw ym i interesami. Rolę gońców 
pełn ią strażnicy w ięzienni" .

Jak widać, po lityczn i gangste
rzy z Waszyngtonu wcale n ie 
źle dbają o swoich pupi lów, nie 
zajmujących się po lityką , ale 
stosujących te, same metody.  W 
m yśl przys łowia: k ru k  k ruko w i  
oka nie wykolę. (w)

m okra tyzm  naszego us tro ju  i 
s tru k tu ra  organów w ładzy i  ad
m in is tra c ji. S tanow ią o n ie j 
praw a obyw ate li i ic t^o bo w ią z - 
k i. S ianow i o n ie j odzw iercie
dlone w  K on s ty tu c ji, nieznane 
w  dziejach naszego narodu, 
nieznane w żadnym  k a p ita li
stycznym  k ra ju , tempo rozw oju  
naszej gospodarki. S tanow ią o 
n ie j nasze s iły  zbrojne, nasze 
ludow e wojsko! S tanow i o n ie j 
rosnąca zwartość i  jedność spo
łeczeństwa, kszta łtu jąca się w 
ostre j walce z w ro g im i s iłam i 
k lasow ym i i  z agen tu ram i im 
peria lizm u, kszta łtu jąca się w  
procesie c ie rp liw ego przezw y
ciężania przeżytków  k a p ita li
zmu w  umysłach mas, w  proce
sie przekształcania się narodu.

Międzynarodowe znaczenie 
Konstytucji

Nasza K onsty tuc ja  jednoczy 
w  sobie nagromadzone doświad
czenie w a lk  całych pokoleń Po
la ków  o postępową i dem okra
tyczną Poiskę z doświadczeniem 
pokoleń bo jo w n ików  rtięd zyna - 
rodow ej k lasy robotniczej o 
w ładzę dla ludu , o socjalizm . 
K iedy  w  1936 r. ogłoszona zosta
ła K onsty tuc ja  S talinowska, je j 
znaczenie m iędzynarodowe b y 
ło  ogromne, bo — ja k  m ów ił 
towarzysz S ta lin  — „będzie to 
dokum ent świadczący, że to, o 
czym m arzy ły  i nadal marzą 
m ilio n y  uczciwych ludz i w 
k ra jach  kap ita lis tycznych  — zo
stało ju ż  urzeczyw istn ione w 
ZSRR.

Będzie to dokum ent św iad
czący, że to, co zostało urzeczy
w is tn ione w  ZSRR, może być 
w  zupełności urzeczyw istn ione 
rów nież w  innych kra jach...“

Fala faszyzmu zalewała w ó w 
czas św iat, groźba w o jny  za
gęszczała się z dn ia na dzień, 
przeciw7ko odosobnionemu, choć 
otoczonemu m iłością ludz i p ra 
cy całego św iata K ra jo w i So
c ja lizm u, ostrzy ły  sobie zęby 
wszystkie m ocarstwa im p e ria li
styczne ówczesnego świata. Je
dyne to wówczas by ło  państwo 
mas pracujących, jedyna to b y 
ła  K on sty tu c ja  — drogowskaz

d la  mas ludow ych całego
świata.

Dziś, po tym  ja k  A rm ia  Ra
dziecka rozgrom iła  na jpotęż
niejszą koa lic ję , ja ką  m ógł w y 
staw ić św ia tow y im peria lizm , 
sytuacja  jest całkowdcie różna. 
Dziś, k iedy naśladowcy H itle ra  
nie pom ni jego haniebnej k lęsk i 
znowu ostrzą sobie zęby na k ra 
je  wolności i  w ładzy ludowej, 
k iedy  znowu ludobójcy, tym  ra 
zem w  m undurach am erykań
skich sie ją śm ierć nad Koreą, 
ja k  wówczas w  m undurach h i
tle ro w sk ich  s ia li śm ierć nad 
Hiszpanią, k iedy  znowu dudnić 
zaczynają k ro k i nowego W ehr
m achtu, a pod k ie row n ic tw em  
USA przygo tow u je  się nowa 
k ru c ja ta  na wschód — dziś 
przypom nieć trzeba, że św iat 
socja lizm u i poko ju  ogarnia już 
800 m ilio n ó w  ludności i w ie le 
setek m ilion ów  sym pa tyków  i 
towarzyszy w  obozie k a p ita li
stycznym. Dziś na przekór p la 
nom im p e ria lis tó w  sta je  gigant 
kom unizm u — K an a ł W ołgp- 
Doński — potężne ogniwo ła ń 
cucha energii, służącej sprawie 
poko ju  i  szczęściu lu dó w  od da
lekiego H ua i do b lisk iego nam 
Jaworzna.

Oto dlaczego dziś rów nież i 
nasza K onsty tuc ja  ma poważne 
m iędzynarodowe znaczenie, bo 

| pokazuje, że to samo może być 
i zrealizowane w  innych  kra jach .
| bo wskazuje, że to, co dla nas 
! jest b i l a n s e m  — dla 
j uciskanych mas w  k ra jach  ka - 
I p ita lis tycznych  jest p r o g r a 
m e m .

I  dlatego K on s ty tu c ja  nasza, 
k tó ra  d la  narodu polskiego bę
dzie — ja k  m ó w ił tow . B ie ru t 
— „orężem  i sztandarem  w  da l
szej walce o pełne w yzw olenie 
człow ieka, o u trw a le n ie  pokoju, 
o socja lizm “  — dla mas lu do 
wych k ra jó w  kap ita lis tycznych 
będzie zachętą w  dalszej walce
0 wolność i  pokój. Tak samo, 
ja k  ich sukcesy w zm acnia ją 
m u r p rzeciw ko agresji, a w ięc
1 bezpieczeństwo naszej o jczy
zny — tak  samo nasza K onsty 
tuc ja  przyczyn i się do um ocnie
nia  gmachu pokoju, budowane
go przez na jliczn ie jszą  i  na jpo
tężniejszą arm ię  budowniczych, 
ogarniającą cały świat.

S T A N IS ŁA W  B R O D Z K I

CENNY ORĘŻ W PRACY AGITACYJNEJ
,Z jc ie  Maehnowa“ — gazelka zespołu PGR

Pierwszy num er „Ż y d a  M a- 
chnow a" ukazał się 9 g rudn ia  
1951 roku  i  od tego/czasu na
sza gazetka jest poważnym  na
rzędziem w  ręku kom ite tu  ze
społowego w  walce o podnie
sienie gpspodarki zespołu.

Trudności z początku b y ły  
w ie lk ie . K o m ite t red akcy jny  z 
trudem  sobie radz ił. W krótce 
jednak zaczęły nap ływ ać lic z 
ne korespondencje od pracow n i
ków  z różnych odcinków  pro
d u kc ji. Sieć naszych korespon
dentów  szybko rośnie. M am y 
wśród n ich  p rzodow n ików  pra
cy. P ism o zdobyło popularność, 
bo s ta ra liśm y się od pierwszej 
c h w ili poruszać na jbardz ie j ak 
tua lne dla  naszego zespołu te 
maty.

Gazetka zakładowa 
mobilizuje do pracy...

Już od pierwszego num eru ko 
m ite t red akcy jny  na czołowe 
miejsce w ysuną ł sprawę, k tó rą  
wówczas żyła , cała załoga —  
sprawę om łotów . Rozpoczęciu 
siewów w iosennych pośw ięc ili
śmy specja lny num er. W  ciągu 
osta tn ich tygodn i centra lne 
m iejsce w  gazetce za jm uje  kam 
pania przedzlotowa, w  ciągu 
k tó re j m łodzież pode jm uje  zo
bowiązania, zm ierzające do 
w zrostu p ro d u k c ji rb lne j.

W  szlachetnej walce o pod
niesienie w yda jności pracy ty 
godn ik nasz pokazyw ał przodu
jących lu dz i zespołu. Na prze
m ian w raca ły  na łam y nasze
go pisma nazw iska członków  
brygady om łotow ej M a r i i P iw ko  
z gospodarstwa Żurawce, W o
laka  i  M orgasia z gospodarst
wa M achnów  oraz B ilew icza z 
gospodarstwa D yn iska Nowe. 
Nasi czołow i trak to rzyśc i, ja k  
np. Fe liks  K urdybanow sk i, Leon 
Bartoszewski, S tan is ław  CzaUs 
i w ie lu  innych b y li przez ga
zetkę pokazani, ja ko  p rzodu ją 

cy ludzie  w  walce o pokój i  do
bro k ra ju .

„.i ujawnia błędy
D zięk i korespondentom  korni-' 

te t re d akcy jny  zna dokładnie 
wszystkie zagadnienia n u r tu ją 
ce lu dz i na każdym  odcinku 
p ro du kc ji, przez co ma szero
k ie  m ożliwości popu laryzow ania 
osiągnięć I u ja w n ia n ia  błędów. 
K ie ro w n icy  gospodarstw czasa
m i narzekają, że ludzie  źle p ra 
cują. Czy to prawda? — pisa
liśm y. A  przecież organizacja 
pracy tu  często szwankuje.

D la p rzyk ładu ' przytoczym y 
fa k ty : W gospodarstw ie M ach
nów chodziło bez określonego za
jęcia 5 p ra k tyka n tó w  i  3 nowo- 
p rzy ję tych  trak to rzys tów .

Poruszaliśm y rów nież sprajyę 
należytego w yko rzystan ia  m a
szyn i s iły  pociągowej. Dzięki 
naszym a rtyku ło m  podniosła się 
znacznie gospodarka hodow la
na.

Na osta tn ie j stronie, w  ru b 
ryce pod ty tu łe m : „K to  w y jaśn i 
dlaczego?“  zamieszczamy k ró t
kie, k ry tyczne  uw agi pod adre
sem p ijaków , bum elantów  t 
b iu ro k ra tó w , ozdobione w ym o
w n y m i k a ryka tu ra m i.

Ileż  to bu rzy w yw o ła ła  p ie rw 
sza im ienna i  celna no ta tka  k r y 
tyczna. Ludzie dysku tow a li, na
w et k łó c ili się. A le  załoga by ła  
po stronie redakc ji, bo k ry ty k a  
by ła  oparta na faktach .

— M ają  rac ję  — m ów iono 
powszechnie — nie chcesz się 
dostać do gazetki, p racu j ja k  
należy.

A n i stanow isko ad m in is tra 
cyjne, ani żadna fu n k c ja  spo
łeczna, nie ch ron i u nas przed 
słuszną k ry ty k ą . C harak te ry 
styczna jest np. h is to ria  tow. 
Zdzisława Górskiego.

To on w łaśnie b y ł autorem  
k a ry k a tu r, p rzy pomocy k tó rych  
nasza gazetka w ypow iedzia ła  
bezwzględną w a lkę  p ijańs tw u  
i  bum elanctw u. Jego p ra k tyka

jednak odbiegła dość daleko od 
głoszonych zasad. Z darzy ło  mu 
się bowiem , że u p ił się i  nie 
przyszedł do pracy. B y ł, w idać 
pewny, że jego, ja ko  członka 
red akc ji n ie będziemy k ry ty k o 
w a li. A le  czy korrilte t red akcy j
ny może się powodować kum o
terstwem ? — Prawda, że nie, 
kol. G órsk i — b rzm ia ł kom en
ta rz  do sam okrytycznej k a ry k a 
tu ry  tow . Górskiego. Odtąd tow. 
G órsk i zachowuje się nienagan
nie.

Poważną zasługą naszej ga
ze tk i jest lik w id a c ja  p ijaństw a 
i chu ligaństw a w  naszym ze
spole. Przez to m. in. zdobywa 
sobie coraz większe uznanie 
wśród rob o tn ików  i  podnosi 
swój au to ry te t.

l
Kiedy5 zespół redakcyjny
związany jest z terenem
Od początku redakcja  nasza 

zdaje sobie sprrfwę, że walcząc 
o dyscyp linę pracy, m usi je d 
nocześnie dbać o w a ru n k i by 
tow e załogi. Na łam ach naszej 
gazetki udzie lam y w iele m iejsca 
tym  sprawom. Tadeusz Dycha, 
fu rm an  gospodarstwa M achnów 
przez trzy  miesiące bezskutecz
n ie  dopom inał się o należny mu 
zasiłek rodzinny. A n i dyrekc ja  
an i rada zakładowa nie  załat
w iły  jego słusznych żądań. Na 
in te rw enc ję  red akc ji w yp łaco
no ro b o tn iko w i zasiłek w  ciągu 
tygodnia. W  odpowiedzi na za
mieszczoną korespondencję od 
san ita riuszk i zespołu, k tó ra  
skarżyła  się, że w ydz ia ł zdrow ia 
PPN w  Tomaszowie Lube lsk im  
nie  dostarcza potrzebnych nam 
le ka rs tw  i  przyrządów , w ydz ia ł 
zdrow ia p rzys ła ł sam okry tycz- 
ny  lis t i  dostarczył lekarstwa. 
P rzewodniczący G m inne j Rady 
Narodowej w ; M achnow ie oso
biście p rzyn iós ł fundusze na za
kup  pomocy szkolnych po uka 
zaniu się w  naszej gazetce k r y 
tyczne j korespondencji k ie ro w 
n iczk i szkoły, że GRŃ nie w y 

korzystu je  przeznaczonych na 
ten cel funduszów.

W  każdym  praw ie  numerze 
w skazujem y na b ra k i w  zaopa
trzen iu , w  urządzeniach h ig ie n i
cznych itp . Zamieszczamy ciągle 
n o ta tk i o p racy naszych św ie t
lic , w a lczym y o skom pletowanie 
ich urządzeń.

Osiągnięcia nasze są znaczne, 
ale m ogłyby one być o w ie le  
większe. B ra k  jeszcze bowiem, 
naszemu zespołowi redakcy jne
m u uporu w  doprowadzaniu 
spraw do końca, w  wyciąganiu 
na leżytych w n iosków  z zamie
szczonych przez nasz tygodn ik  
a rty k u łó w  kry tycznych . Nie 
mam y odpow iedzi na szereg a r
ty k u łó w  k ry tycznych  pod adre
sem k ie ro w n ik ó w  gospodarstw 
oraz d y re k c ji zespołu, nie odpo
w iada na k ry ty k ę  zamieszczoną 
w  naszym piśm ie GS w  Łu ży - 
cy K ró lew sk ie j.

K o leg ium  redakcyjne, n ie  po
t ra f i b ić się jeszcze o to, by 
K Z  w yciąga ł odpow iednie w n io 
sk i z ustosunkowania się do 
w yrażonej w  naszym piśm ie 
k ry ty k i.

M usim y w ięcej pracować z 
naszym i korespondentam i, zbie
rać ich, dyskutować z n im i o- 
raz uczyć ich pisać korespon
dencje jasno i  zwięźle.

Bardzo istotne jes t dla nas u - 
lepszenie i  up iększen ie : szaty 
zew nętrznej naszego pisma, k tó 
ra dotychczas niestety z b ra 
ku  odpow iednich środków  
przedstaw ia dużo do życzenia. 
W p ływ a to oczywiście na po- 
czytność gazety.

„Ż yc ie  M achnow a" czerpie 
swe s iły  ze ścisłej w ięz i z p ra 
cow n ikam i naszego zespołu. 
W ięź tę będziem y się s ta ra li 
coraz bardzie j zacieśnić. D zięk i 
n ie j będziemy m og li m ob ilizo 
wać i  organizować załogę naszą 
do da lszych, zwycięstw  dla do
bra ojczyzny i  je j socja listycz
nego budow nictw a.

K A Z IM IE R Z  K R Y M E R
In s t r u k to r  k u ltu ra ln o -o ś w ia to w y  

zespo łu  P G R  M a c h n ó w

D yre k to r M ie jskiego Przed
siębiorstwa W odociągów i K a 
na lizac ji tow. inż. S. W ojnaro
w i cz oraz inż. W. Skoraszew- 
ski pod ję li dla uczczenia 8 rocz
n icy  P K W N  i Z lo tu  M łodych 
P rzodow ników  budowniczych 
Polski Ludow ej zobowiązanie 
w ykonan ia  pro jektu , mającego 
na celu e lim inac ję  o łow iu z u- 
szczelnień ru r  wodociągowych.

Przy w spółpracy pracow n i
ków  Zakładu M e ta lu rg ii Prosz
ków  In s ty tu tu  Badań M e ta li 
N ieżelaznych w  G liw icach  zo
bowiązanie swoje w ykona li. W 
dn iu  wczorajszym  odbył się po
kaz nowego sposobu uszczelnia
nia złączeń ru r.

łjo w y  sposób uszczelniania 
złączeń ru r  wodociągowych e li
m in u je  ca łkow ic ie  ołów, k tó ry  
jest materiałem^ deficytow ym . 
M iejsce jego za jm uje  specjalne 
szczeliwo sporządzone z gąbki 
żelaznej produkowanej z od
padkow i nasyconej asfaltem. 
Uszczelnianie ru r  tym  szczeli
wem jest prostsze i  ła tw ie jsze 
n iż ołow iem . T rw ałość jest 
rów na trw a łośc i o łow iu. Uży
te do prób szczeliwo zostało w y 
produkowane sposobem labora
to ry jn ym . Przejście na produk
cję fabryczną m ogłoby dać oko
ło 1.100 ton o łow iu  oszczędności 
rocznie. (i)

W  sieci detaliczni eh punktów sprzedaży w ęgla.
Gdzie m ieszkańcy M a rie n 

sztatu m a ją  wyznaczony pu nk t 
nabyw ania  węgla?

W  deta licznym  składzie» opa
ło w ym  M H D  p rzy  u l. Żelaznej 
82...

I le  wobec tego skład sprzeda
je węgla dziennie?

O koło 20 k ilogram ów ...
T a k i stan zastała kom is ja  u - 

spraw nień DBO kon tro lu jąc  
pracę stołecznych punk tów

detalicznej sprzedaży węgla.
Ponieważ nie jest to je dyn y  

wypadek, sprawa ta na k o n tro 
l i  i  popraw ien iu  sieci punk tów  
sprzedaży węgla skończyć się 
nie pow inna.

W  stosunku do w in n ych  W y
dzia ł H and lu  P rezyd ium  Śt. 
RN pow in ien wyciągnąć surowe 
konsekwencje, k tó re  by zapobie
g ły  ría przyszłość podobnym  
„przeoczeniom ". (w j)

1700 miejsc w nowych przedszkolach
W  bieżącym roku  przybędzie 

w W arszaw ie około 1700” m ie jsc 
w  15 nowych przedszkolach. 2 
przedszkola na M łyn o w ie  za
planowane na ro k  1952 zostały 
oddane do uży tku  w  m aju . Po
zostałe b u d yn k i zostaną p rze
kazane uży tko w n ikom  w  sie rp
n iu  i  wrześniu.

Nowe przedszkola zapewniają 
dzierfom  dobre w a ru n k i zaba

w y  i  nauki. W  czasie pobytu  
dzieci w  przedszkolach będą się 
n im i opiekować w y k w a lif ik o 
wane wychowawczynie. W  z b li
żającym  się roku  szkolnym  
personel wychowawczy w  
przedszkolach warszawskich 
zw iększy się o 80 absolwentek 
liceów  i  kursów  dla  w ycho
w awczyń przedszkoli. (kw)

T E A T R Y
P o ls k i — „O ż e n e k “  — g. W. K a ‘

m e ra ln y  — „ K r ó l  i  a k to r “  — 8- 
P o w sze ch n y  —■ „R o d z in k a "  — 8. 19. 
S y re na  — „T o  się  p o k a ż e “  — g. 
19.15. W spó łczesny  — .»Ich c z w o ro “
— g. 19. N o w e j W a rs z a w y  — ..O
g r a jk u  1 k ró le w n ie  Ż a b ie “ . g. 
17. D om u  W o js k a  P o lsk ie g o  -  „O to  
A m e ry k a “  — g. 19. G u l iw e r  —- „G u 
l iw e r  w  k r a in ie  L i l ip u tó w  g.
16.30. M u z y c z n y  — „W a c h la rz “  — 
g. 19.15. L e tn i  — „O ż e n ić  si(? n ie  
m o gę “  _  g. 19.15. A te n e u m  — 
„Z w y c ię s tw o “  — £• 19- L a ik a  — 
„ Z ie lo n y  m o s te cze k “  — g. 17.

k i n a

M o s k w a  — ” B "  — g. 17,
19 21 p a l la d ln łn  — „P o d  n ie b e m
S y c y l i i "  — 8- 16-30. 18-30. 20.30. p r a- 
ha  — „P o d  n ie b e m  S y c y l i i “  — g. 
17, 19, 21. Ś ląsk  — „M a lż e ń ttw o  a k 
t o r k i "  — g. 16-30, 18-30, 20.30. A t la n 
t ic  — „W ś ró d  lu d z i“  — g. 16> 18> 
20. P o lo n ia  — „N ę d z n ic y "  I I  se ria
— g. 18, 18.15, 20.30. S to lic a  -  „S ta 
lo w i b o jo w n ic y "  — g. 15.30, 17.45, 
20. W —Z — „K a w a le r  z ło te l g w ia z 
d y "  — g. 16, 18.15, 20.30. 1 M a j — 
„S tre fa  z a c h o d n ia "  — g. 15.30. 17.45, 
20. S y re n a  — „B ry g a d a  s z lif ie rz a  
K a rh a n a "  — g. 16. 18, 20. Tęcza  — 
„N a  g ra n ic y "  — g. 16, 18. 20. L o tn ik
— „ W ie lk i  k o n c e r t "  — g. 17, 19. 
O cho ta  „ M u r y  M a la p a g l"  — g. 
16, 18, 20.

P O R A N K I
A t la n t ic  — „R o z m a ito ś c i"  — g. 13. 

P o lo n ia  — „L u d z ie  bez s k rz y d e ł"
— g. 14. S y re n a  — „D w a  o g n ie "  — 
g. H .

R A D I O
S O B O T A  19 L IP C A  1952 R. 
P rogram  I  — na fa li 1322 m

P ro g ra m  d n ia  6.06. 15.25, W ia d o 
m ośc i 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00. 
20.00, 23.00.

5.10 A u d  d la  w s i, 5.20 K o n c e r t  
p o ra n n y , 6.15 K a le n d a rz y k  Z lo to 
w y , 6.20 P ieśn i k ra jó w  d e m o k ra c ji 
lu d o w e j, 7.20 M u z y k a  ro z ry w k o w a . 
7.50 K a le n d a rz  R a d io w y . 8.00 M u 
z y k a . 8.30 A u d . d la  obozów  i k o lo 
n i i  le tn ic h , 8.50 P rz e rw a  10.00 M u 
z y k a , 10.15 P o lska  m u z y k a  o p e ro 
w a , 10.55 „P rz e ło m “  ode. pow . A . 
L e k k ie g o , 11.15 M u z y k a  i  a k tu a l-

11,45 G ł°s  m a ja  k o b ie ty ,  12.15 
M u z y k a  ro z ry w k o w a . 12.30 A u d . d la  
r 5,1’ 12 45 N a  sw o js k a  n u tę . 13.15 
n to rm a c je , 13.20 K o n c e r t  o r k ie s tr y  

m a n a o lm is tó w  R ozgł. Ł ó d z k ie j p.d.
C iu k s z y , 13.59 P rz e rw a , 15.30 A u 

d y c ja  d la  d z ie c i, 16.20 K o n c e r t  ro z 
ry w k o w y  w  w y k .  M a łe j O rk . Rozrd. 
Ś lą s k ie j P .R . p .d . J. L te rsza , 17.00 
M u z y k a  p o p u la rn a , 17.15 N a jc ie 
kaw sze  aud. p rzysz łe g o  ty g o d n ia ,
17.30 S łuchacze  piszą — aud. B iu 
ra  S tu d ió w , 17.35 „ Z  n aszych  p ieś
n i “  śp ie w a  E. P a w la k , 18.00 S P R A 
W O Z D A N IE  D Ź W IĘ K O W E  Z D Y 
S K U S J I S E JM O W E J, 18.30 M u z v k a ,
19.00 T R A N S M IS J A  Z E  Z L O T U  
M Ł O D Y C H  P R Z O D O W N IK Ó W  BU
D O W N IC Z Y C H  P O L S K I L U D O W E J ,
20.30 P ie ś n i m łod z ieżo w e  ró ż n y c h  
n a ro d ó w , 20.45 M u z y k a  p o lska , 21.26 
W iad . s p o rto w e , 21.36 P ieśn i re w o 
lu c y jn e . 21.45 „P ło m ie ń  n ie  u s ta 
ją c y “  fra g m . opow . j  P ió rk o w s k ie 
go, 22.05 M u z y k a . 22.30 M a c z a w a ria - 
n i  — K o n c e r t s k rz y p c o w y , 23.10 M u 
z y k a  taneczna.

Program  I I  -  na fa li 367 m
P ro g ra m  d n ia  7.50. 14.11. W ia d o 

m o śc i 5.05, 6.30, 7.55, 14.00, 17.00,
21.00, 23)50.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n c e r t  
p o ra n n y , 6.10 K a le n d a rz  R a d io w y , 
6.15 K a le n d a rz y k  Z lo to w y , 6.50 T a ń 
ce 'lu d o w e  ró ż n y c h  n a ro d ó w , 6 .">0 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 8.00 M u z y k a
8.30 A u d . d la  o bozów  i k o lo n i i  le t 
n ic h , 8.50 P rz e rw a , 14 15 P ieśn i o 
w io ś n ie  w  w y k . c h ó ru  R ozg ł Poz
n a ń s k ie j p .d , L . S z o p iń s k ic g o  14.40 
P rze g lą d  p ra s y  l i te r a c k ie j ,  14.50 
M a k la k ie w ic z  — S u ita  t.Jńców  p o l
s k ic h  w  w y k . O rk . P.R . p.d. S t. 
R ach o n ia , 15.10 „B rz o s k w in ia “  opow , 
0 ‘H e n ry ‘ego, 15.30 A u d . d la  d z ie c i
16.00 M u z y k a . 16.20 D z ie n n ik  w a r 
sza w sk i, 16.35 M u z y k a  lu d o w a  w  
w y k .  K a p e li p .d  1 S ta n is ła w a  N a w ro 
ta , 17.15 U tw o ry  ko m p . ro s y js k ic h  i 
ra d z ie c k ic h  w  w y k . L . G a lona  -i- 
fo r te p ia n . 17.30 F e lie to n , 17.45 M u 
z y k a , 18.00 S P R A W O Z D A N IE  
D Ź W IĘ K O W E  Z D Y S K U S J I S E J
M O W E J. 18.30 M u z y k a . 18.50 G los 
m a ją  k o b ie ty ,  19.05 M u z y k a  b a le - 
R epo rtaż  z O lim p ia d y  w H e ls in k a c h , 
to w a . 19.30 M u z y k a  i a k tu a ln d ą c l.
20.00 P rz y  sobocie  po ro bo c ie , 21.26 
W ia d , s p o rto w e . 21.36 M u z y k a . 22.00
22.30 M u z y k a  taneczna  23.20 K o n 
c e rt.

W ydaw ca: K om ita t C en tra ln y  Polskiej Z jednoczone! P a rtii Robotnicze). R edaguje  K om ite t. N ak ład em  RSW  „P rasa". R edakc ja : W arszaw », Dom  Słowa Polskiego, ul. M iedziana  11. T e le fo n y : R ed akto r N aczelny 8-22-60. Zastępca R ed akto ra  Naczelnego 8-33-28. S ekre ta rz  R ed akc ji 8-82-29 D zia ł propagandy 8-08-89. 
D zia ł p a rty jn y  7-34-30 D zia ł zagran iczny 8-82-25. D zia ł ekonom iczny 7-34-10 D zia ł ro lny 8-64-78. D zlat k u ltu ra ln y  8-85-25. D zia ł listów  1 InterwencJJ 8-65-23. D zia ł m ie jsk i 8-71-82. C en tra la : 7-01-21, 7-01-22, 8-51-04, 8-57-62, 8-82-28. T e le fo n y  nocne: R edaktor nocny 8-57-62 R edaktor techniczny 7-01-21 
W p ła ty  na prenum eratę  in dyw id ua lną  p rz y jm u ją  w szystkie urzędy po czto w o-te lekom un lkacy jne  1 listonosze. Zam ów ien ia  na p renum eratę  zb iorow ą (zakładow ą) k ierow a« n a le jy  do P P K  „R uch" w  W arszaw ie, ul. S reb rn a  12, centra la  tel. 8-04-20, 22. 23, 30 P ren u m era ta  miesięczna w k ra ju  i zt so gr, 
prenum era ta  zb iorow a od 5 egzem plarzy  na Jeden adres, p a rty jn a  2 i ł  2S gr, zagran iczna 8 zł. K onto  PKO — N r 1-14008. Przy »głoszeniu p re n u m e ra ty  na leży  podać do kład ny  »dres. A d m in is tra c ja : W arszaw a. W ie jska  12. te l. 7-52-50, Z a k ła d y  G ra fic zn e  i  W ydaw nicze  Dom  Stówa Polskiego. 3-B-17495


